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Przed wielkim  
d n iem

Setki milionów ludzi pracy 
ćałega świata ze wzruszeniem 
i wdzięcznością myśli o Stali­
nie, z którego imieniem łączą 
śi® dla wszystkich prześlado­
wanych i gnębionych ludiw 
nadzieje na lepsze jutro, na 
ęrolność i niepodległość.

Z imieniem Stalina, budow­
niczego pierwszego państwa 
socjalistycznego, łączy się pew 
ność i wiara, że dni rządów 
ucisku i wyzysku są policzone, 
że siła władzy ludowej jest po 
tężniejsza, niż imperialistyczny 
aparat ucisku, i do niej nale­
żeć będzie ostateczne zwycię-

Z imieniem Stalin* łączy 
się entuzjazm mas pracują­
cych, państw demokracji ludo­
wej, które — idąc za przykła­
dem jego nauki, budują dobro 
byt swych prawdziwie wolnych 
krajów ojczystych.

Ze wszystkich stron świata 
zaczynają napływać do przy­
wódcy proletariatu różnorodne 
podarunki, nadsyłane przez lu 
dzi pracy wraz z serdecznymi 
pozdrowieniami i najszczerszy 
mi „życzeniami". Są tam sta­
rożytne papirusy chińskie, 
wspaniałe hafty bułgarskie, 
rzadkie okazy roślin z Fran­
cji, miniaturowe modele u rzą -! 
dzeń przemysłowych z Polski 
i wiele innych darów.

Nigdy ku żadnemu przywód 
cy mas nic płynęło tyle ży­
czeń, tyle myśli, tyle serdeczno 
ści i miłości, bo też żaden nie 
zdziałał tyle dla pokoju i' szczę 
■ścia prostych ludzi.

Pahka klasa robotnicza nie 
poprze: fa ła  jednak na poda­
runkach, posłanych Stalinowi. 
Postanowiła uczcić dzień Jego 
urodzin znacznie większymi, 
bardziej -wartościowymi czyna 
l«i: osiągnięciami produkcyjny 
mi szczególnej wagi.

W akcji tej wzięło udział 
wiele zakładów zbiorowo, w in 
nych znów zobowiązania pod­
jęły poszczególne oddziały, lub 
jednostki — przodownicy i ra 
cjonalizatorzy.

Obok zobowiązań często czy 
tamy skierowane do Stalina 
proste i mocne słowa: 
„...Wiemy, że narza wzmożona 
pracą zwiększamy siłę frontu 
pokoju i postępu, o który przez 
cale życie walczysz..." — przy 
rzeknmy Ci pracować wydaj­
nie i gospodarować oszczędnie, 
przynosząe Polsce Ludowej 
wielomilionowe oszczędności".

Fakty i słowa mówią jasno: 
ludzie, którzy budują Polskę 
wolną, Polskę socjalistyczną, 
wiedzą, że dla przywódcy mas 
ludowych nie ma piękniejszego 
daru, niż dobrobyt tych mas w 
którymkolwiek z krajów świa 
ta. Wiedzą i rozumieją, że lu­
dzie pracy na całym świecie 
są braćmi, że mają wspólny 
cel — wolność, dobrobyt i po 
stęp. W tej walce przewodzi im 
Stalin.
' Dzień jego urodzin wzboga­

ci kraj nasz o znaczne ilości 
ponadplanowej produkcji, o no 
we, ulepszone metody pracy, 

Mówiąc o zobowiązaniach 
pracowniczych, nie można po­
mijać ważnej, masowej inicja­
tywy. jaką stanowią kursy 
szkoleniowe i dyskusyjne, czy 
wykłady. Zobowiązania vobejmu 
jące studiowanie życiorysu 
Stalina, historii WKP (b) i 
podstawowych zasad marksiz­
mu - lenimzmu — przyczynią 
się do podniesienia i zmobilizo 
wania świadomości klasowej 
wśród mas pracujących.

W akcji tej biorą udział par 
tyjni i bezpartyjni, starzy i 
młodzi. Wolność, pokój i twór­
cze budownictwo — to wspól­
ne ideały wszystkich ludzi pra 
cy, ideały, o które walczył 
przez całe życie i nadal wal­
czy Stalin. W. K.

„Dni Pracy Stalinowskiej” w  Polsce

Świat pracy podejmuje
nowe zobowiązania produkcyjne

Fabryki, zakłady i warsztaty
podnoszą irydajność i ulepszają luyroby
WARSZAWA (PAP). Szeroko rozlała się po całej 

Polsce fala socjalistycznego współzawodnictwa pracy 
o jak najgodniejsze uczczenie 70-tej rocznicy urodzin 
Generalissimusa Józefa Stalina. Na apel załogi kopalni 
im. Józefa Stalina w Sosnowcu deklarują swój udział 
w Dniach Pracy Stalinowskiej robotnicy I młodzież.

Powstają tysiące kół studio­
wania życiorysu Józefa Stalina 
setki nowych kół Towarzyst­
wa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej oraz kursy języka rosyj­
skiego.

Robotnicy, chłopi, naukow­
cy, artyści, literaci, kobiety 1 
młodzież ślą w dalszym ciągu 
Wielkiemu Jubilatowi listy 
gratulacyjne i podarki.

W zakładach pracy i insty­
tucjach, w gospodarstwach roi 
nych i gromadach, w uczel­
niach — odbywają się uroczy­
ste akademie ku czci Stalina.

Podejmując apel załogi1 sos­
nowieckiej kopalni „im. Józefa 
Stalina" robotnicy, inżyniero­
wie, pracownicy umysłowi, 
młodzież pracująca zakładów 
przemysłowych województw 
śląskiego, łódzkiego, wrocław­
skiego. pomorskiego, krakow­
skiego i białostockiego rozpo­
częli przygotowania do Dni 
Pracy Stalinowskiej. Hale i 
gmachy fabr. przybierają wy­
gląd odświętny. W dniach pra 
cy stalinowskiei robotnicy po­
stanowili znacznie powiększyć 
wydajność i jakość produkcji.

„Siedziałem w 6 fąszystow- 
skich obozach koncentracyj­
nych za to, że nie chciałem 
pracować dla faszystów" — 
mówi przodownik pracy Pań­
stwowej Fabryki Budowy Ma 
szyn w woj. krakowskim ob. 
Kurowski. Obecnie wyrabiam 
277®/# normy. W Dniu Pra­
cy Stalinowskiej postaram się 
normę tę tak podwyższyć, że­
by dała wyraz mo.m i naszym 
uczuciom dla Józefa Stalina11.

Załoga odlewni warsztatów 
PKP w Bydgoszczy skoncen­
truje  20 bra. swoje wysiłki na 
osiągnięcie jak najwyższej wy 
dajności. „W dniu tym — o- 
świadczyli kolejarze — nie za 
brakri.e przy pracy ani jedne­
go' z załogi odlewni".

Robotnicy Państwowych Za­
kładów Chemicznych na Po­
morzu dadzą w grudniu br. 
300 ton mydła 1 150 ton prósz

Cala postępowa ludzkość
śle życzenia Generolissslitiusowt Stalinowi

MOSKWA. Do Moskwy płyną ze wszystkich krańców świa 
ta dary i listy pełne czci i miłości dla Stalina.

„życzymy Ci, byś prowadził jeszcze przez długie lata 
Twój kraj po szlaku sprawiedliw ości i wolności, byś dzięki wie 
dzy postawionej w służbie ludu i pokoju, tworzył coraz 
więcej szczęścia" — te oto słowa zapisali prof. Joliot - Cu­
rie i Irena Joliot - Curie w złotej księdze, którą intelektu­
aliści francuscy prześlą Stalinowi w dniu Jego urodzin.
FRANCJA. Z całej Francji 

w dalszym ciągu napływają 
dary francuskich mas pracu­
jących przygotowane dla Jó­
zefa Stalina.

W złotej księdze, którą in­
telektualiści francuscy prześlą 
Stalinowi w dniu Jego urodzin 
grupa profesorów uniwersyte­
tów i uczonych pisze między 
innymi: „Bez Was, bez Związ­
ku Radzieckiego — nie było­
by już na świecie prawdy".

ALBANIA. Dzienniki albań 
skie publikują setki listów, 
skierowanych do Józefa 
Stalina pi zez robotników, chło 
pów, żołnierzy, dzieci poleg­
łych bojowników o wolność Al 
banii z życzeniami dla dostoj-

GRECJA. Komitet ledak- 
cyjny Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Grecji 
oddał do druku w języki; grec­
kim w 8.000 egzemplarzy 
biografię Stalina.

NIEMCY. Z całych Niemiec 
napływają dalsze podarki dla 
Generalissimusa Józefa Stalina

Organizacje społeczne prze­
syłają wielkiemu Solenizanto-

wi depesze gratulacyjne, w 
których przekazują gorące ży­
czenia długich lat zdrowia dla 
szczęścia całej^ postępowej ludz 
kości.

W_ najbliższych dniach uka­
że się w języku niemieckim 
pierwszy tom dzieł Stalina.

Z zachodnich Niemiec napły­
wają niezliczone listy i podar­
ki dla Stalina.

CZECHOSŁOWACJA. Przy 
gotowania do obchodów 70-le- 
się uroczyste wiece i akademie, 
się w Czechosłowacji z dnia­
mi przyjaźni czechosłowacko- 
radzieckiej.

W całym kraju odbywają 
się uroczyste wiece i akademie, 
poświęcone Stalinowi — bo­
jownikowi o-pokój i postęp. 
Setki tysięcy pracujących wstę 
puje w szeregi Towarzystwa 
Przyjaźni Czechosłowacko-Ra-

ku do prania ponad plan. Za­
łoga osiągnęła nienotowaną do 
tychczas wydajność.

Pracownicy Zjednoczenia E- 
nergetycznego okręgu biało­
stockiego zelektryf.kowali w 
ciągu jednego dnia wieś Au- 
gustowo w pow. bielsko-pod- 
laskim.

Tkacz w Państwowych Za­
kładach Przemysłu Wełniane­

go nr 34 ob. Piotr Wencław, 
który zobowiązał się uczciS 
70-lecie urodzin Józefa Stalina 
przez zwiększenie ilości rzu­
tów z 33 tys. na 35 tys., o- 
siągnął w ciągu jednego dnia 
37 tys. rzutów.

Wydział kulturalno-oświato­
wy Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Metalowców zakupił i 
rozesłał: 609 egz. „Krótkiego 
życiorysu" Józefa Stalina i  
1.200 tomów jego dzi^ł.

110 przodowników pracy o- 
trzyma biblioteczki marksis­
towskie wraz z ksiażkami fa­
chowymi i beletrystycznymi. 
Wartość takiej biblioteczki 
wynosi około 2.500 zł.

W yrok  n a  K o sto w a  
w y k o n a n y

SOFIA (PAP). — Skazany 
przez Sąd Najwyższy Bułgar­
skiej Republiki Ludowej na 
karę śmierci zdrajca stanu I 
szpieg — Trajczo Kostow — 
skierował do prezydium Wiel­
kiego Zgromadzenia Narodo-

Mao-Tse-Tun^
ita S śa S is ise s

MOSKWA (PAP). Przewod­
niczący rady ministrów ZSRR 
Józef Stalin przyjął przewod­
niczącego centralnego rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Mao Tse -  Tunera. W czasie 
przyjęcia obecni byli: wice­
premierzy Mołotow. Maleń- 
kow i Butganin oraz min. 
spraw zagr. Wyszyński.

E ch a in cy d en tu
w cieśn in ie K o riu

HAGA (PAP). — Międzyna 
rodowy Trybunał w Hadze za 
kończył rozpoznanie sprawy 
incydentu w cieśninie Korfu, 
który miał miejsee w paździer 
niku 1946 roku.

Jak wiadomo, angielskie o- 
k ręty wojskowe, które bez­
prawnie wpłynęły na obszar 
albańskich wód terytorialnych, 
natknęły się na miny, które 
pozostały tam po drugiej woj 
nie światowej.

W toku procesu ujawnione

zostało, że angielska flota wo' 
jenna działała w sposób agre

Jednak, nawet w tak neutral 
nym organie ONZ, jakim po­
winien być Międzynarodowy 
Trybunał Haski, — uruchomio 
no anglo - amerykańską ma­
szynę do głosowania. Trybunał 
zasądził od Albanii na rzecz 
Anglii odszkodowanie w wyso 
kości 843.947 funtów s>zterlin- 
góws —

wego prośbę o ułaskawienie, 
w której pisze:

„Przyznaję się do winy w
całej rozciągłości I potwier­
dzam wszystkie swe zeznania, 
które złożyłem w toku śledz­
twa. Wyrażając żal 1 skruchę 
w związku z dokonanymi 
przeze mnie przestępstwami, 
proszę, o ile to jest możliwe, 
o uchylenie wyroku śmierci i 
zamianę wymierzonej mi ka­
ry na dożywotnie więzienie."

Prezydium Wielkiego Zgro­
madzenia Narodowego na po­
siedzeniu w dniu 16 bm. po­
stanowiło:

Prośbę Trajczo Kostowa o 
ułaskawienie odrzucić z braku 
motywów, przemawiających 
za złagodzeniem kary.

Wyrok w stosunku do zdraj 
cy stanu I szpiega Trajczo 
Kostowa wykonany został w 
piątek, 16 grudnia 1949 roku.

Nauka polska w plunie 64@iiiiifi
nadrobi opóźnienia w budowie socjalizmu

W ręczenie nagród naukowych uczonym i wynaSazcom

W skrótach

WARSZAWA. (PAP) 17 bm. 
w  ramach posiedzenia plenar­
nego Komisji Głównej do I 
Spraw Nauki i Szkół Wyż­
szych odbyło się w sali Rady 
Państwa uroczyste wręczenie 
państwowych nagród, przyzna 
nych przez - Komitet Mi­
nistrów do Spraw K ultury za 
osiągnięcia w dziedzinie na­
uki i techniki.

Wręczenia nagród dokonał 
prezes Rady Ministrów Józef

Przed aktem wręczenia, na­
gród zabrał głos premier Cy­
rankiewicz, który m. in. po­
wiedział:

Chciałem w imieniu Rządu 
najserdeczniej powitać obywa 
teli. laureatów Pań /owej 
Nagrody Naukowej — i ze­
branych równocześnie na swo

je posiedzenie członków Rady 
Głównej Szkól Wyższych.

Dziś już nie ma nikogo, kto 
by miał wątpliwości co do ro­
li i obowiązków nauki pol­
skiej wobec narodu.

Wszyscy uczeni, którzy chcą 
iść i idą z życiem, którzy idą 
razem z  masami ludowymi — 
widzą w codziennej współpra­
cy, jakim szacunkiem otacza­
na jest nauka i ludzie nauki 
przez masy ludowe, przeż ro­
botników.

Poważne zadania stoją więc 
preed polską nauką. Stanowią 
one: powiększenie dorobku,już 
osiągniętego, dzięki możliwo­
ściom rozwojowym, jakie nau­
ka polska ma w państwie lu­
dowym. Nadrobienie opóźnień 
całego szeregu dziedzin przez 
ściślejsze ich powiązaSB z naj

szerzej pojętym budownictwem 
socjalistycznym, — z państ­
wem ludowym, z życiem naro­
du. Zwalczenie wypływającego 
m. in. z kompleksu riizszości 
wobec rzekomej wyższości nau 
ki zachodniej kosmopolityzmu 
po to, aby po przez przyswoję 
nie sobie radzieckiego, socjali­
stycznego budownictwa wyni­
kającego z dorobku metodolo­
gicznego, organizacyjnego i 
naukowego — móc wysoko pod 
nieść sztandar polskiej nauki- 
i uczynić z niej motor rozwo­
jowy polskiego narodu.

Składając na progu planu 
6-letniego te życzenia takich o- 
siągnięć reprezentantom pol­
skiej nauki — wyrażam w 
imieniu Rządu najgłębsze prze 

(Dokończenie na str. 2-ej)

O LUBLIN. Okręg Ligi Lotni­
czej zakupił ze sklads*' spolecz-
rych, wymagających najszybszej 
pomocy lekarza.

® WARSZAWA. Towarzystwo 
Burs i Stypendiów R. P. udzieli­
ło w bieżącym roku 6.518 stypen­
diów na ogólną sumę 143.791 tys. 
złotych.

o  BIAŁYSTOK. W okolicach 
Nowogrodu, w dorzeczu rzeki Nar 
wi, natrafiono na ślady dawnych 
pokładów bursztynu. Z pięknych

© ŻYWIEC. Piękne tereny Bes­
kidu Żywieckiego udostępniono
kilku nowych linii autobusowych

9  WARSZAWA. 12 bm. czyU na 
19 dni przed terminem zakłady 
wytwórcze, podlegle Centralnemu 
Zarządowi Energetyki, wykonały 
3-letni plan produkcji.

•  NOWY JORię. Generalny se­
kretarz ONZ — Trygve Lie nie 
zamierza ubiegać się ponownie o
Obecna nkadtócja Trygve Lie wy­
gasa 1 lutego 1959 r.

% LONDYN. W Anglii nieustan.

£  LONDYN. Na terytorium Viet 
namu schroniło się kitka tysięcy 
żołnierzy kuomintangowskich. Zo 
stali oni rozbrojeni i internowani.

Pociąg z darami dla Generalissimusa Stalina rusza z Dworca Głównego w drogę do 
Moskwy Foto: Film Polski

Wystawa podarków dla Generalissimusa Stalina w Muzeum 
Narodowym, gromadziła tłum y mieszkańców stolicy.

Foto: A PI
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W IM  i w yw iad fran cu sk i
w e w sp ó ln ej a k c ji sz p ie g o w sk ie j

, WROCŁAW (PA P). W drugim dniu procesu wywia­
du francuskiego przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
oskarżona Yvonne Bassaler zdemaskowała podwójny cha 
rakter działalności dyplomatów francuskich w Polsce.
Bassaler wskazała, że „nie- 1 

oficjalną" czynnością francu­
skiej służby dyplomatycznej i 
konsularnej w Polsce było 
szpiegostwo, uprawiane pod 
osłoną przywilejów eksteryto- 
rialności. B. członek nielegal­
nej organizacji WIN, Jan Ku­
bisiak również ujawnił szcze­
góły swej działalności w służ­
bie francuskiego wywiadu w

Osk. Jan Kubisiak przyznał 
eię do winy. Oskarżony zeznał, 
4e kontakt z wywiadem fran. 
cuskim na terenie Polski na­
wiązał za pośrednictwem Ja- 
łoszyńskiego, który polecił mu 
sporządzić plany pewnego lotni 
ska, a następnie rozpracować 
obiekty- wojskowe i przemy­
słowe we Wrocławiu

Materiały dostarczane przez 
Kubisiaka (szkice, wykazy, 
spisy itp.), Jałoszyński cho­
wał do swej kasy pancernej a 
następnie wysyłał do ambasa­
dy francuskiej w Warszawie.

Przew.: Komu podlegał o-
skarżony w wywiadzie po wy- 
jeździe JMoszyńskiego?

Kubisiak: Z końcem roku
1947, szefem wywiadu na te­
renie Wrocławia została Yvon 
ne Bassaler.

Omawiając swą działalność 
■w służbie wywiadu francuskie 
Ko Kubisiak oświadczył, że na 
polecenie Jałoszyńskiego sta­
ll-ł się o informatora w Prze­
myślu, który dostarczałby sta­
łych informacji o charakterze 
idących przez miasto transpor 
tów kolejowych. Również i 
Bassaler' interesowała się 
transportem kolejowym.

„Od października 1948 r. — 
zeznaje dalej oskarżony — wy 
wiadem francuskim kierował 
de Mere“.

Przew.: Jakiego rodzaju po­
lecenia otrzymał wówczas o- 
^karżony od de Mere?

Kubisiak: De Mere kazał
mi zbierać dane, dotyczące 
kompanii akademickich oraz 
»aglił abym dostarczył-mu i n ­
formacji co do rozmieszczenia 
wojsk na Dolnym Śląsku.

Poza informacjami gosncdar 
czymi oraz wojskowymi zbie­
rałem również dane z życia - 
politycznego Polski. De Mere 
kazał mi sondować opihię zna­
jomych należących do nartii 
politycznych, a także wykorzy 
stywać przygodnych rozmów­
ców jako informatorów.

Kubisiak zezna! także, że 
działalność band UPA była 
przedmiotem żywego zaintere­
sowania wywiadu francuskiego 
w Polsce.

Przew.: Jaki był cel zbiera­
nia^ tych wszystkich wiadomo-

Osk.: Oni chcieli się zorien­
tować jak przedstawia sie si!a 
produkcyjna Państwa Polskie­
go, obronność Polski oraz czy 
Polacy są w stanie zagospo­
darować Ziemie Odzyskane.

Kubisiak oświadczył dalej, 
ie  w wyv>iŁd?!e francuskim 
otrzymywał stałe wynagrodzę

wśród dowodów rzeczowych 
instrukcje szpiegowskie, jakie 
otrzymywał od de Mere za po­
średnictwem oskarżonej Bassa 
ler. Instrukcje te zawierają 
kompletne zlecenia w zakresie 
•wywiadu wojskowego, gospo­
darczego i politycznego.

Kubisiak rozpoznał wśród 
dowodów rzeczowych swój pi­

stolet, który posiadał niele-

Po półgodzinnej rozprawie 
przy drzwiach zamkniętych, 
sąd wezwał do składania ze­
znań 29-letnią Yvonne Bassa-

Zeznawała ona w języku 
francuskim ze spokojem i o- 
panowaniem, odmawiając od­
powiedzi na pytania, które u- 
waża za tajemnicę służbową 
agenta wywiadu.

Zapytana czy przyznaje się 
do winy, Yvonne Bassaler od­
powiedziała: — Tak jest.

Dalej stwierdziła, że do Pol 
ski wysłana została przez 
francuską służbę wywiadu. 
Uchyliła się od odpowiedzi na 
żywa instytucja, którą nią kie 
rowała oraz jakiemu podlega

„W Polsce — mówi Bassa­
ler — zostałam 'sekretarką Ja  
łoszyńskiego, szefa wywiadu 
francuskiego na terenie Dolne 
go śląska, do którego skiero­
wał mnie zastępca attache woj 
skowego ambasady francu­
skiej w Warszawie major 
Humm. Jako sekretarka kon­
sula pobierałam 90.000 zł 
pensji miesięcznie.
• Przew.: Jakie było nieofi­

cjalne stanowisko majora 
Humm ?

Bassaler: Był on szefem wy 
wiadu francuskiego na całą 
Polskę.

Przew.: Od kogo oskarżona 
otrzymywała to wynagrodze-

Bassaler: Od majora Humm. 
Przew.: A kto był zwierzch­

nikiem oskarżonej?
Bassaler: Konsul Monge. 
Yvonne Bassaler mówi da­

lej, że po powrocie z urlopu 
spędzonego we Francji w ro­
ku 1947, nie zastała już Jało- 
szyńskiego we l^roclawiu. Zo-

stawił on jej tylko listowne 
polecenie „zaopiekowania się 
naszymi przyjaciółmi*'.

Bassaler wyjaśnia, że „Jało- 
szyńskiemu chodziło o pod­
wyższenie wynagrodzenia dla 
Jana i Mif.rii Kubisiak".

Przew.: Przecież w owym
czasie Jan Kubisiak . nie był 
zatrudniony w konsulacie?

Bassaler: Tak, ale tc było 
wynagrodzenie za jego infor-

Przew.: Jaki pseudonim
miał Kubisiak w wywiadzie?

Bassaler: V I.
Przew.: Czy litera „V“ mia­

ła jakieś specjalne znaczenie?
Bassaler: Tak, jest, to był 

szyfr dla całego okręgu szpie­
gowskiego.

Przew.: Czy szyfr „ABR“ o- 
znaczał w wywiadzie francu­
skim pewne osoby czy też o- 
kręg?

Oskarżona Bassaler uchyla 
się od odpowiedzi na to pyta­
nie, zaznaczając, że informa­
cje zbierane i przekazywane 
przez Bassaler do Warszawy 
dotyczyły rozmieszczenia jed­
nostek wojskowych, lotnisk i 
obiektów wojskowych, oraz że 
kontaktowała się bezpośrednio 
ze swymi agentami, Janem 
Kubisiakiem oraz Janem ' Ca- 
bańskim.

Przew.: Czy gen. Tessier
wiedział o działalności szpie­
gowskiej oskarżonej ? *

Bassaler: Tak. On sprowa­
dził mnie do Polski.

Przew.: Czy gen. Tessier
też był w wywiadzie?

Bassaler: Oficjalnie nie.
Przew.: A nieoficjalnie?
Bassaler: Pomagał innym.
Przew.: Czy gen. Tessier 

przyjeżdżał do Wrocławia ?
Bassaler: Tak. W ykorzysty 

stywał te wyjazdy dla doko­
nywania obserwacji.

Przew.: Kto zastąpił majora 
Humm po jego wyjeździe?

Basaler: De Merę". Został on 
szefem wywiadu francuskiego 
na Polskę. _________

Przew.: Kim był on oficjal-

Bassaler: Sekretarzem ar­
chiwistą.

Przew.: Czy takie placówki 
wywiadu francuskiego, jak we 
Wrocławiu, były jeszcze gdzie 
indziej?

Bassaler: Sądzą, że w całej 
Polsce.

Przew.: Kim jest Bardet?
Bassaler: Oficjalnie wice- 

konsulem, a nieoficjalnie — 
szefem bazy szpiegowskiej w  
Gdańsku.

Przew.: Ą kto był w  Szcze­
cinie? ~ V

Bassaler: Tam pani Rosay
była nieoficjalnie szefem wy­
wiadu na ten okręg, a ofi­
cjalnie sekretarką konsulatu.

Przew.: A Zuzanna Schott?
Bassaler: Ona oficjalnie i

'nieoficjalnie była sekretarką 
majora Humm.

Przew.: A Boitte?
Bassaler: On jest wicekon- 

sulem, a nieoficjalnie szefem 
kontrwywiadu francuskiego w 
Polsce.

Bassaler rozpoznała’ wśród 
dowodów rzeczbwych swoje 
dwa pistolety i amunicję, 
przyznając, że nie posiadała 

- zezwolenia na broń.
Przew.: Czy oskarżona wie­

działa, że trzeba mieć zezwo­
lenie na broń?'

Bassaler: Tak jest.
Na tym rozprawa została 

odroczona do dnia 19 bmi

N a u k ą  p o ls k a
w p lan ie  sześcioletn im

(Dokończenie, ze str. 1-ej)
konanie, że zwiększony wysi­
łek organizacyjny, ideologicz­
ny i naukowy sprawi, że nau­
ka polska, wytyczając sobie 
na mającym" się odbyć kongre­
sie nauki dumne zadania, w 
planie 6-letnim nadrobi opóź­
nienia, zbuduje fundamenty 
socjalisty’i-nej nauki i  razem 
z masami ludowymi, w najści­
ślejszej z nimi łączności budo­
wać będzie w Polsce socjali­
styczny fs tió j.

W tej myśli składam najser 
decznicjsze powinszowania tym 
ludziom nauki, których praca 
i dorobek zostały przez Państ­
wo wyróżnione.

Z kolei nastąpił akt wręcze­
nia nagród, które m. in. otrzy­
mali:

1 nagrodę:
Inż. R. Cebertowicz, prof. 

Politechniki Gdańskiej —■ za 
opracowanie metody umacnia­
nia gruntu na drodze elektro- 
osmotycznej; dr. J. Dembow­
ski,' prof. U. L. dyrektor In­
stytutu Biologii Doświadczal­
nej im. Nenckiego — za cało­
kształt działalności naukowej; 
inż. T. Hobler — za wynalaz­
ki i patenty z dziedziny pro­
dukcji związków azotowych; 
dr inż. A. Krupkowski, prof. 
Akademii •  Górniczo - Hutni­
czej — za całokształt prac w

dziedzinie metalurgii; dr. B. 
Nowakowski, rektor Akademii 
Lekarskiej w Bytomiu — iĄ 
całokształt prae w dziedzinr* 
higieny pracy i medycyny za­
wodowej; dr inż. F. K. Szelą. 
gowski, prof. Politechniki W ar 
szawskiej za opracowani* 
szeregu projektów wielkich 
mostów (Mostu średnicoweg® 
i Śląsko - Dąbrowskiego) ora* 
nagrodę specjalną, — inż. SL 
Bartoszewicz — za opracowa­
nie nowej techniki wyrobów ce 
ramiki budowlanej.

2 nagrodę:
Dr. K. Borsuk, prof. U. W. 

— za całokształt pracy; dr J . 
Konorski, prof. U. L. — za eą 
łoksztalt prac z dziedziny ne- 
urofizjologii i biopsychologiij 
dr J . Kovats — za opracowa­
nie nowej metody fermenta­
cyjnego otrzymywania buta­
nolu, acetonu i kwasu cytry* 
nowego z melasy.

Wysokość każdej z nagród 
wynosi od 300.000 do 500.000 x 
złotych.

Po akcie wręczenia nagród 
zabrali głos w imieniu odzna­
czonych prof. R. Kozłowski i 
inż. Z. Okołow, zapewniając o 
ich niezłomnej woli oddania 
całej wiedzy i pracy na usłu­
gi Polski Ludowej, kroczącej 
ku socjalizmowi.

D e le g a c ja  p o lsk a
u y fe c h a ia  do  Mosltwy

WARSZAWA. (PAP) 17-go 
bm. udała się do Moskwy 3ele 
gaćja polska1 ha. Airóć|^oąęi,

G o r * e *  n i ż  w  d ż u n n l i

leszcze dwóch Polaków
za g in ę ło  we F ra n c ji

PARYŻ^ (PAP). — W ko­
łach pófśKfth' panuje zaniepo­
kojenie co do losu dwóch Po­
laków, aresztowanych przed 
kilku dniami przez policję fran

11 bm. aresztowany został 
w Tuluzie pracownik: f amte j-

Aoel konferencji w arszaw skiej

Pracownicy rolni i leśni świata
Sączą się  w je d n ą  o rg a n iz a c ję

WARSZAWA. (PAP) W dniach 15—17 grudnia obradowa­
ła w stolicy konferencja Międzynarodowego Zrzeszenia 
Związków Zawodowych Pracowników Rolnych i Leśnych.

Na zakończenie obrad konferencja wystosowała apel do 
wszystkich organizacji związkowych i pracowników rol­
nych i leśnych całego świata. W apelu tym czytamy:

Utworzyliśmy w Warszawie 
Międzynarodową Organizację 
Pracowników Rolnych i Leś­
nych (Departament zawodowy 
przy ŚFZZ. reprezentujący: 
Włochy, Francję, Chiny, Niem 
cy, Polskę, Czechosłowację, 
ZSRR, Rumunię, Bułgarię, 
Albanię, Koreę, Brazylię, Tu­
nis i Węgry).

Obecnie, kiedy koła impe­
rialistyczne USA i Anglii pro­
wadzą politykę agresji i przy­
gotowań do nowej wojny, jed­
ność pracujących mas całego

m m  M ln sn a
łatwo i pewnie usuwa, nada­
jąc włosom naturalny kolor 
Gdsiwiacz Hennina

Labor. „Lanovit“, Warszawa 
Sprzedaż w drogeriach i perfu 

meriach K-4846

świata potrzebna jest jak ni­
gdy dotąd.

Ta polityka przygotowań do 
nowej Wojny związana jest z 
atakiem kół monopolistycz­
nych na elementarne prawa 
życiowe i demokratyczne swo 
body mas ludowych.

Międzynarodowe Zrzeszenie 
Związków Zawodowych Pra­
cowników Rolnych pragnie 
zjednoczyć organizacje związ­
kowe pracowników rolnych i 
leśnych całego świata, bronić 
i rozwijać prawa związkowe, 
ekonomiczne i socjalne, oraz 
demokratyczne swobody pra­
cujących, organizować walkę 
w pelu oswodzenia pracują­
cych z niewolniczych form 
wyzysku, aktywnie walczyć 
o pokój na całym świecie, za­
gwarantować sobie zdobycze 
świata pracy w państwach 
demokracji ludowej.

Konieczne jest, aby dzie­
siątki milionów pracujących 
w gospodarce rolnej w Euro­

pie, Ameryce, Azji i Australii 
zwarły się w jeden front pod 
sztandarem Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych.

śzego. konsulatu R. P., inspek­
tor szlcolny ĆiemniaKówski. Te 
goż dnia o godz. 15 policja 
francuska zażądała od , żony 
Ciemniakówśkiego walizki z je

Około- godz. 18 Ciemniaków 
ski został rzektmio wywiezio­
ny w kierunku Strassburga. 
Jednakże, nie znajdował się on 
w grupie kilkunastu inspekto­
rów i nauczycirfi polskieły któ--- 
rzy 12 bm. przybyli do śtfefy 
radzieckiej w Niemczech. ;

21 listcpada aresztowany g,a 
stał w Agen (dep. Lot-et-Ga- 
ronne) obywatel polski Mag­
da.

11 bm. Magda został wywie 
ziony w niewiadomym kierun­
ku, jednakże nie znajdował 'się 
on w grupie wysiedlonych Po-

związane z obchodem 70 rocz­
nicy urodzin Generalissimusa, 
Józefa /Stalina.
; -Na czele delegacji stoi czło­
nek Rady Państwa, członek 
Biusa Politycznego PZPR, 
prezes Najwyższej Izby Kon­
troli gen. Franciszek Jóźwiak- 
Witold.

W skład delegacji wchodzą i 
wicemin. Obrony Narodowej 
gen. broni Stańisł. Popławski, 
min. W.1 Baranowski —  wice­
prezes ZSL, rektor Uniwersy­
tetu Łódzkiego — prof. dr Jó­
zef . Ghałasiński oraz przodow­
nicy pracy: znany racjonali-* 
zator —r Stefąn Matela z . Za­
kładów im. -Stalina w Pozna­
niu, Bronisława Borecka z P. 
Z.P.B, nr 3 w Łodzi, Szczepan 
Partyka, robotnik budowlany 
&-W^za\yy...ęa;az..Sggina. Ma­
zur —  chłopka z pow. oław­
skiego,-tvoj., wrocławskiego.

Delegacja wiezie ze sob% 
dar Komitetu Centralnego 
PZPR dla Generalissimusa 
Stalina, w postaci odnalezio­
nych niedawno oryginalnych 
dokumentów, dotyczących po­
bytu J/enina w Krakowie i w 
Poroninie, a także jego aresz­
towania w 1914 r.
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Sk an d a l w D ach au "

SZMERY ODRY
Żeby przy jnajm niej 
„m rugnęli11...

Mieszkańcy tych dziel-

gaszaniem Liiatel.^tosz 
cza w niedzielę, gdy od­
bywają się odwiedziny

przynajmniej jakoś dawa 
la znać, ie dopływ prądu 
ulegnie przerwie. Wów­
czas można będzie przy■

gdyi mote to czasami 
być niedyskretne. Należy 
kilka razy „mrugnąć"
przelotnym światłem, za 
nim puści się prąd na 
stałe. Będzie to taktowne 
i dyskretne.

Prywatnie przeprowa­
dzone statystyki stwier

tym mieście? Wypływa to

A może Elektrownia po 
biera ̂ „prowizję" od Urzi

K arm inow y ślad 
na filiżance

Jedna z* naszych czytel 
niczek pisze:

no wrocławską kawiarnę 
PDT. Podano ml kawę w 
filiżance. Niestety, na fi­
liżance widniały wyrai- 
ne znaki karminowej 
kredki. Świadczy to, ie 
bezpośrednio 'przede mną

na piękność, a obsługa

filiżanki, która obsolut-
kreślmie- „nigdy nie ca­
łowanej". czy na przysz 
łoić nie można by unik-

z naszą Z Czytelniczką, 

równo smak kawy. jak

i smak kredki dq ust, wo 
limy, aby kredka i ka. 
wa podawane były osob-

T łum y przed
fotosami
teatra lnym i

Frekwencja w teatrach 
wrocławskich to bieżą 
cym sezon ie znacznie się 
zwiększyła. Nowa dyrek-

cesem, zdobywając coraz 
to szersze masy dla tea­
tru.

O zwiększonym zainte

świadczy chociażby drob 
ny, lecz charakterystycz 
ny fakt, jaki zaobserwo­
waliśmy. Oto tłumy prze­
chodniów gromadzą się 
przed fotografiami te a-

«vch w naszych fea-

„Niemcy", czy też z o- 
pery. ilość osób, które 
interesują się fotografia-

tulcie miększa nii  tych,

fotosami filmowymi. 
Świadczy to o zwlększo

O linię tram w ajow ą 
do Kleciny

Leśnica I Oporów otrzy 
mały nareszcie upragnio­
ne linie tramwajowe. O- 
becnie przychodzi kolej 
na Ciąźyn oraz na pewne 
udogodnienia komunika­
cji w śródmieściu, jak 
np. linia przez ul. Kołią-

Jest jednak jeszcze jed 
na ważna miejscowość, 
która czeka z niecierpli­
wością na linię tramwajo

ją ca wielką cukrownię i 
liczną ludność robotni-

waju z Krzyków do Kie- 
ci ny nie natrafiłoby zpa-

giwaiaby też znajdujący 

szkolenia fnicatid6uj oraz

EMMA GOERING 
SPRZEDAJE PAMIĘTNIKI

się zakupić pamiętniki Emmy

się^uzyskać Wyższą™'enę.’ Wskaz^- 

szej°nkobietyyShitIe?owskiego ^Rei-

URLOPY DLA ROLNIKÓW 
W CZECHOSŁOWACJI

Rząd czechosłowacki organizu-
rolnttców? którzy0'w^ypehlmTwe zo 
bowiązanfa

dziećmi.

profanacji wspólnej mogiły, b) 
odpowiedzialności władz nie­
mieckich Bawarii i c) karygod 
nego niedbalstwa władz okupa 
cyjnych.

Fakt, że wysold komisarz od 
mawia dopuszczenia na miej 
sce profanacji komisji 
FIAPP-u może być wytłuma­
czony jedynie dążeniem władz 
okupacyjnych do przemilcze­
nia skandalicznych czynów, do 
konanych przez elementy hitle 
rowskie. FIAPP żąda:

1) ażeby zostały powzięte

sankcje, celem napiętnowania 
wszystkich winnych skandalu 
w Dachau,

2) ażeby zaprzestano prze­
mysłowej eksploatacji Leiten-

3) ażeby obóz w Dachau, 
wzgórze Leitenberg było w 
przyszłości strzeżone, jako 
sanktuarium męczeństwa i aby 
takie miejsca, jak: kremato­
ria, komory gazowe, sale tor­
tu r —- były utrzymane, jako 
świadectwa faszystowskich 
zbrodni; j

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU MOTORYZACYJNEGO

» I I 0 F O Z B I / F «
REJONOWA EKSPOZYTURA 

we Wrocławiu, ul. A Próchnika 135 

f * o < fo |e  «#o wiadomości
że na czas remontów od 27 do 31 grudnia 1949 r., włącz­
nie, zamyka się sprzedaż i wydawanie towarów z maga­
zynów i sklepu nr. 22 we W rocławiu przy ul. Próchnika 
nr. 135, Sklep nr. 6 w Jeleniej Górze przy ul. Stalina 15, 
oraz sklep nr. 11 w Legnicy przy ul. Złotogórskiej 35, bę­
dzie zamknięte w dniach od 29 do 31 grudnia br., włącz­
nie.

Delegatura w Komprac hcicach zamknięta będzie w 
dniach 30 i 31 grudnia br. natomiast Stacja Obsługi Sa 
mochodów pracuje normalnie.

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU MOTORYZACYJNEGO•n o ro zerr  «

EKSPOZYTURA REJONOWA 
Wrocław, ul. Próchnika 135 .

Z a i r u d s i i i  n a ś t j c to t s a ia ś t s
3 KIEROWCÓW na wozy ciężarowe
7 MONTERÓW samochodowych silnikowych
8 MONTEKOW samochodowych podwoziowych 
3 STRAŻNIKÓW
3 SPRZĄTACZKI
1 MAGAZYNIERA ogumienia
4 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych. K 501’
Zgłoszenia osobiste w Oddz. Pers między godz. 10—12.
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dewotem odradzania się w Miemcsech
WARSZAWA (PAP). — Se­

kretariat generalny Międzyna 
rodowej Federacji b. Więź­
niów Politycznych (FTAPP) 
wystosował do p. Trygve Lie 
— sekretarza generalnego 
OŃZ list w sprawie profana­
cji zbiorowych grobów obozu 
koncentracyjnego w Dachau. 
W liście tym czytamy:

„Federacja Międzynarodowa 
b. Więźniów Politycznych 
(FIAPP) otrzymała wiado­
mość, że nie dawno dokonano 
profanacji mogił w Lei- 
tengerg - Dachau, zawierają­
cych szczątki kilku tysięcy de 
portowanych, ofiar barbarzyń 
stwa hitlerowskiego.

Dając wyraz uczuciom obu­
rzenia tych ludzi, którzy prze 
żyli hitlerowskie obozy zagła­
dy, oraz wszystkich ludzi miłu 
jących pokój i wolność, sekre­
ta riat FIAPP-u skierował do 
p. Mac Cloy‘a, wysokiego ko­
misarza Stanów Zjednoczo­
nych, list protestacyjny.

Wysoki komisarz odpowie­
dział listem, który stanowi za 
maskowane stwierdzenie: a)



S Ł O WO  P O L S K I E

W alka o czystość sze re g ó w  partyjnych 
— to w alka o dobrobyt mas pracujących

32 łata historii Związku Ra­
dzieckiego — to dzieje wspa­
niałego procesu przekształce­
nia jednego z najbardziej za­
cofanych krajów  w  przodują­
ce państwo. Należy jednak pa­
miętać' o tym, że niebywała 
w swym tempie i  rozmachu 
industrializacja rolniczego kra 
ju, oparta na najnowocześniej­
szych zasadach techniki, za­
tarcie różnicy między wsią a 
miastem, powstanie prawdzi­
wej ku ltury proletariackiej, 
zdobycze nauki Łysenków i 
Miczurinów, że wreszcie zwy­
cięstwo Armii Czerwonej by­
ły możliwe tylko dzięki nie­
ustannej walce o czystość par­
tii, jaką prowadzili bolszewi-

Historia ZSRR — to rów­
nież historia WKP(b). pod któ 
rej kierownictwem został zbu 
dowany socjalizm na  1/6 czę­
ści globu ziemskiego, to h i­
storia zmagań z odchyleniami 
prawicowymi, z lewacką a- 
wanturniczością, z  oportuniz­
mem i pojednawstwem. z 
frakcyjnymi i  rozbijackimi 
zamachami. Bez przezwycię­
żenia tych niebezpieczeństw 
bieg dziejów opóźniłby się o 
wiele, wiele lat.

WIEKOPOMNA ZASŁUGA 
STALINA 

Wiekopomną zasługą Stalina 
jest to  właśnie, że zawsze w 
porę potrafił ostrzec swą par­
tię, a  w raz z nia narody 
ZSRR i  proletariat całego 
świata, że grożące odchylenie 
niesie ze sobą niebezpieczeń­
stwo dla dzieła budowy so­
cjalizmu.

Co oznaczały bowiem troc- 
kistowskie teoryjki o niemoż­
liwości zwycięstwa rewolucji 
w  jednym kraju? Praktycznie 
nakłaniały one do kapitulacji. 
Gdyby partia pod przewod­
nictwem Stalina nie potrafiła 
przezwyciężyć wrogich ten­
dencji zdrajcy Trockiego, na ­
rody ZSRR stanęłyby w obli­
czu powrotu kapitalizmu. 
Znów robotnik, chłop, in te­
ligent pracujący musieliby 
płacić krwawy haracz panom

Renegaci, deklamując o 
światowej rewolucji, powoły­
wali się na rzekomą wierność 
dla zasad marksizmu. W rze­
czywistości powtarzali jednali 
martwą literę, a odrzucali 
ducha naukowego socjalizmu. 
„Istnieje marksizm dogma­
tyczny — mówił Stalin — 
oraz marksizm twórczy. Ja  
stoję na gruncie tego ostat­
niego."

WALKA MUSI BYC ”  
BEZKOMPROMISOWA

Sprawa uprzemysłowienia 
zacofanego rolniczego kraju 
nie była błahostką; rozwiąza­
nie kwestii chłopskiej nie na­
leżało do łatwych zagadnień. 
Czyż należało jednak złożyć 
broń wobec trudności? Kapi­
tu lacja oznaczałaby rezygna­
cję z  budowy socjalizmu, o- 
znaczałaby zdradę mas pracu­
jących, które nie po to prze­
lewały krew  w 1905 roku i  
w latach Rewolucji oraz wo­
jen interwencyjnych, by z po­
wrotem iść w jarzmo kapita-

Przemawiając na plenum 
KC WKP(b) w 1929 r., Stalin 
wspomniał, że często widywał 
na rzece Jenisej rybaków 
przed burzą. Byli wśród nich 
tacy, którzy w  obliczu nie­
bezpieczeństwa tracili głowy 
i. zamykając tchórzliwie oczy, 
liczyli tylko na to, że jakoś 
może wyniesie ich fala na 
brzeg. Byli jednak i inni ry­
bacy, którzy walczyli z prze­
ciwnościami i zwyciężali.

Stalin uczył swą partię 
przezwyciężać trudności, uczył 
ją, że jeśli chce narodom ra­
dzieckim zapewnić sprawiedli­
wy ustrój, wolny od wyzysku, 
musi iść naprzód bez względu 
na piętrzące się przeszkody. 
Wielki Wódz klasy robotniczej 
podkreślił przy tym. że walka 
musi być bezkompromisowa, 
że pojednawstwo nie rozwią­
zuje sytuacji, że chwilowo 
tylko potraifi zaklajstrować 
trudności.
WODA NA MŁYN WROGÓW

Niemniej groźne od od­
chyleń prawicowych były dla 
partii i odchylenia lewicowe. 
Gdy Trocki np. chciał „eks­
portować rewolucję", gdy inni 
chcieli przedwcześnie kolek- 
tywizować wieś, gdy wreszcie 
pewni działacze dostawali 
„zawrotu głowy od sukcesów" 
i na podstawie dekretu, a nie 
dobrowolności pragnęli roz­
wiązywać zagadnienia chłop­
skie — znów powstawała niebez 
pieczna sytuacja. A wanturni- 
czość dyskredytuje partię w 
oczach mas. Lewactwo jest 
wodą na młyn dla wrogów — 
uczył bolszewików Stalin.

Wszelkie odchylenie jest nie 
bezpieczne nie tylko dla linii 
partyjnej. Podważa ono 1 par­
tię w sensie organizacyjnym. 
Partia  nowego typu, partia

przodującej klasy narodu o- 
piera swą siłę "ha wewnętrz­
nej dyscyplinie. Podważanie 
raz powziętych uchwał, nie- 
podporządkowywaaie się mniej 
szóści uchwałom większości 
prowadzi do frakcyjności, do 
rozbicia, do osłabienia.

Dobrze pojmują to wrogo­
wie socjalizmu, wrogowie mas 
pracujących, którzy marzą o 
odzyskaniu swei władzy. 
Stalin ciągle uczył swą par­
tię, a -wraz z nią narody, że 
klasy umierające nie schodzą 
dobrowolnie z areny dziejo­
wej. Im  bliższa jest ich klę­
ska, tym . zacieklej bronią 
swych straconych i zachwia­
nych pozycji. Wszelkie odchy­
lenia w łonie partii służą im  
jako odskocznia do dywersji. 
W warunkach otoczenia kapi­
talistycznego każda słabość, 
każde potknięcie jest brze­
mienne w skutki.

Jakąż głęboką aktualność 
w  dzisiejszej sytuacji, gdy u- 
jawniona została zdrada Raj- 
ków i Kostowów, posiada po­
gląd Stalina na przyczyny o- 
późnjonego wykrycia spisku 
trockistów i bucharynowców! 
„Niedopatrzenie to — mówił

S ta lji na XVIII Zjeździe par­
tii — tłumaczy się niedoce­
nianiem siły i znaczenia 'm e­
chanizmu otaczających nas 
państw burżuazyjnych i ich 
organów wywiadowczych, usi­
łujących wykorzystać słabość 
ludzi, ich próżność, brak cha­
rakteru, aby uwikłać ich w 
swe sieci szpiegowskie i  oplą- 
tać nimi organy państwa ra­
dzieckiego".

BUSOLA
MIĘDZYNARODOWEGO

PROLETARIATU
Stalin uważał zawsze, że 

kwestie odchyleń, kwestie roz 
bieżności muszą być wszech­
stronnie naświetlone przed 
szerokim forum partyjnym, 
że nie mogą być obce społe­
czeństwu. „Czyż nie jest fak­
tem, że samokrytyka podnosi 
aktywność dołów partyjnych 
i proletariackich w ogóle?" — 
mówił Stalin.

Doświadczenia bolszewików 
i  wskazania ich wodza, które 
zapewniły społeczeństwu ra ­
dzieckiemu wspaniały roz­
kwit i dobrobyt, stanowią bu­
solę dla międzynarodowego 
proletariatu, dla wszystkich 
partii robotniczych.

Te zagadnienia. które ■w 
swoim czasie stawały przed 
WKP(b), powtarzają się dziś 
pod różnymi postaciami w 
krajach demokracji ludowej. 
Jesteśmy naocznymi świadka­
mi zdrady Tito, zamaskowanej 
zrazu pozorami „nowej" oce­
ny sytuacji, odmiennej od o- 
ceny bolszewickiej. Zdrada ta  
zawiodła renegata belgradz­
kiego do obozu imperializmu. 
W wyniku jej narody Jugosła­
wii cierpią jarzmo faszyzmu.

Jesteśmy świadkami wielce 
pouczających procesów Rajka 
i Kostowa. Jesteśmy wreszcie 
świadkami Walki z odchyle­
niem i w PZPR. Jednak o ileż 
łatwiejszą drogę ma w tej 
walce Polską Zjednoczona 
Partia  Robotnicza, czy inne 
partie komunistyczne i robot­
nicze w państwach demokra­
c ji ludowej w porównaniu z 
WKP(b)!

Historia bolszewików jest 
dla nich nieprzebranym skarb 
cem poświadczeń i nauk. Uczy 
ona, że sprawa walki o czy­
stość szeregów partyjnych — 
to zarazem walka o dobrobyt 
mas pracujących, o socjalizm.

F. Borowicz.

Jorge Amado

od  lu d u  b r a z y lijsk ie g o
Znany pisarz brazylijski Jorge Amado — skierował 

do Generalissimusa Stalina w dniu Jego urodzin nastę­
pujący list:

„Robotnicy Brazylii życzą Ci 
Józefie Wissarionowiczu
Stalinie zdrowia i długiego ży­
cia. W s\£ych listach z Brazy­
lii pisali oni do mnie: „Poz­
drów Stalina w naszym imie­
niu, w jak  najpiękniejszych 
słowach powiedz Mu o naszej 
do Niego miłości i o tym, że 
my walczymy tu ta j o pokój".

Jorge Amado
W moim własnym imieniu 

pozdrawiam Cię w tym rados­
nym dniu grudniowym, w któ­
rym nadzieje ludzkie krzepną 
i wznoszą się wysoko.

Pozdrawiam Cię w imieniu 
Indian zagubionych w selwach 
amazońskich, w imieniu nie­
wolników pracujących w nie­
przebytych puszczach, gdzie 
rosną złotodajne drzewa, kau­
czukowe. Imię Twoje dotarło 
do uszu tych ludzi, pokonało 
odległość, jak  światło gwiazdy 
przedzierającej ciemność nocy. 
W nędzy i opuszczeniu, pozba­
wieni dostatecznego jadła i 
ciepła ogniska domowego, do­
wiedzieli się ci biedacy, że w 
dalekim kraju  inni ludzie, któ­
rzy podobnie do nich byli do­
tychczas niewolnikami, uwol­
nili się pod Twoim dowódz­
twem. Wody wielkiej rzeki 
(Amazonki) przyniosły im wie 
ści o dziejach ludu radzieckie­
go i imiona Lenina i Stalina.

Imię- Twoje przebyło wszyst­
kie granice, pokonało wszyst­
kie zapory policyjne i w dzi­
kich ostępaeh, w niedostępnych 
gąszczach selw amazońskich 
zajaśniało jak słońce, rozświet 
lajac nadzieją życie nieszczę­
śliwych c a  bo  c io s ,  zgiętych 
pod drzewami kauczukowymi. 
Spojrzenia ich zwracają się ku 
Wschodowi, w stronę szczęśli­
wego kraju, który zbudowałeś 
w stronę Wolnej Ojczyzny, któ 
rą  stworzyłeś. Spojrzenie c a- 
b o c 1 o s jest wówczas jak 
spojrzenie dziecka, szukające­
go w twarzach rodziców za­
chęty przy stawianiu pierw­
szych samodzielnych kroków.

Pozdrawiam Ciebie w imie­
niu Mulatów, Murzynów i Me­
tysów z pustoszonej słońcem 
północy brazylijskiej, w imie­
niu robotników i wieśniaków 
głodujących na urodzajnej, żyz 
nej ziemi...

Nad strategicznymi bazami 
północnego wschodu Brazylii 
wrogowie chcą zawiesie obce 
flagi agresji i śmierci, janke- 
sowskie sztandary, wzniesione 
przeciw Twemu krajowi i prze 
ciw całej ludzkości. Lecz Mu­
rzyni, Mulaci, Metysi i biali 
północnego wschodu Brazylii 
proszą mnie, abym Ci powtó­
rzył:

*) KaboMos — mieszkańcy 
puszcz, zajmujący się myślist­
wem i rolnictwem.

„Zerwiemy te obce sztanda­
ry. Wypędzimy żołnierzy agre 
sorów i podżegaczy wojennych. 
Nie wyruszą oni z naszych 
ziem do ataku na Twój boha­
terski lud robotniczy".

Zakołysze się nad seledyno­
wymi plantacjami trzciny cu­
krowej, nad nieustraszonymi 
żaglami naszych łodzi sztandar 
pokoju i b raterstw a,, sztandar 
łączności ze Związkiem Socja* 
listycznych Republik Rad.

Pozdrawiam Cię w imieniu 
górników Brazylii, którzy spod 
ziemi swych kopalń, wśród u- 
stawicznych strajków wołają

„Nie będziemy wydobywać z 
ziemi jej skarbów po to, by od­
dać je  potem nędznym morder 
com, przygotowującym przysz 
łą wojnę. Przenigdy nie odda­
my imperialistom naszych bo­
gactw, aby miały one być zu­
żyte na wojnę przeciw Związ­
kowi Radzieckiemu".

Pozdrawiam Cię w imieniu 
proletariatu z przemysłowych 
.okręgów południowej Brazylii, 
w imieniu robotników, którzy 
każdego ranka wypisują Two­
je sławne imię na murach 
swych miast. „Nie puścimy — 
wołają oni — naszej młodzie­
ży na  wojnę. Jeżeli* zmuszą 
nas do walki, wtedy skieruje­
my naszą broń przeciw na­
szym oprawcom". I dlatego 
też na murach swych miast 
wypisują Twoje ulftchane 
imię.

W tropikalne poganki prze­
chodnie uliczni czytają napisy 
na  murach i w milczeniu przy 
takuja im: „PRECZ Z JAN- 
KESOWSKIM IMPERIALIZ­
MEM, NIECH ŻYJE 
STALIN". Idąc do pracy ro­
botnicy powtarzają cicho:. 
„Niech żyje Stalin".

Służalcy z Wall Street, człon 
kowie zaprzedanego rządu, po­
licja opłacana dolarami za 
mordowanie demokratów — 
wszyscy oni zgrzytają zębami, 
a  zgraja ich pachołków usiłuje 
zetrzeć Twoje insię ze ścian do 
mów. Ale każdego poranka od 
radża się ono na^ murach, wy­
pisywane na nowo nieznany­
mi a wiernymi rękami.

Dźwięk Twego imienia roz­
brzmiewa po miastach i po­
lach, które Cię pozdrawiają w 
Dniu Twych Urodzin. Imię 
Twoje jest wyryte w sercu 
każdego Brazylijezyka-patrio- 
ty, każdego robotnika z plan­
tacji kawowych, z pól i pusz­
czy, z każdego zakątka rozleg­
łego kraju brazylijskiego. Imię 
Twoje oznacza dla nas pokój, 
miłość i chleb, zdrowie, radość, 
postęp i wolność.

Pozdrawiam Cię w imieniu 
tych ludzi prostych, robotni­
ków 'o szorstkich dłoniach, 
lecz o czułych, mężnych ser­
cach, Pozdrawiam Cię w imie 
niu wszystkich poległych za

sprawę, ludu, wszystkich ran­
nych, więzionych, torturowa­
nych przez policję, ponieważ 
waiczyli o pokój, niezależność 
Ojczyzny i socjalizm.

Pozdrawiam Cię w imieniu 
wodza wszystkich robotników 
Brazylii, "wodza wszystkich pa 
triotów brazylijskich—w imie­
niu Luisa Carlosa Prestesa, 
którego lud nazywa „Ryce­
rzem Nadziei".

Luis Carlos Prestes, przeby­
wający nielegalnie w Brazylii, 
w samym jej sercu, kryjący 
się przed prześladowaniami, 
mówi do Ciebie w imieniu swe 
go ludu: „Lenin i Stalin nau­
czyli nas mocniej kochać Oj­
czyznę, nauczyli nas* w jaki 
sposób mamy je j bronić. Prze­
nigdy Brazylijczycy nie będą 
walczyli przeciw zgodnej ro­
dzinie ludów radzieckich".

W imieniu ludu brazylijskie­
go pozdrawiam Cię, Józefie 
Wissarionowiczu Stalinie, Wo­
dzu ludów radzieckich, Nauczy 
ciełu ludów całego świata.

Naszym prezentem dla Cie­
bie są strajki, wyzwoleńcze 
walki chłopów, wiece opowiada 
jące się za pokojem, krew prze 
lana w walkach przeciw impe­
rializmowi jankesowskiemu, 
bohaterstwo więźniów, nieu­
stanny wzrost masowego ru­
chu antyimperialistycznego, na 
sze trudne, lecz zwycięskie bo­
je  o pokój. Oto co mamy do 
zaofiarowania Tobie, który ty  
le nam dałeś: Rewolucję Paź­
dziernikową, budowę socjaliz­
mu, zwycięstwo nad faszyz­
mem, drogę wytyczoną do 
osiągnięcia komunizmu. Ty 
przyspieszyłeś bieg czasu i z 
dnia jutrzejszego uczyniłeś rze 
czywistość dnia dzisiejszego. 
Tobie, który odmieniłeś świat 
i zmieniłeś jego dotychczasowe 
oblicze — dajemy dziś zapew­
nienie, że walczyć będziemy na 
dal i nadal ufać gorąco w zwy 
cięstwo.

Pozdrawiając Ciebie, pozdra 
wiamy pamięć Lenina, starą  
gwardię Bolszewików, wspania 
tą młodzież komsomolską — 
młodą gwardię budującą ko­
munizm. Pozdrawiając Ciebie, 
pozdrawiamy braterstwo lu­
dów radzieckich, które tworzą 
szczęście ludzkie na ziemi.

Pozdrawiamy wolność i kul­
turę będącą własnością wszyst 
kieh. Pozdrawiając Ciebie poz 
drawiamy świat nie znający 
głodu, smutków i waśni św iat 
zgody i miłości, o jakim -wciąż 
śnimy. Pozdrawiając Ciebie, 
pozdrawiamy jedność robotni­
ków wszystkich krajów świata, 
wielki światowy front niezwy­
ciężony w swych ideach poko­
jowych i socjalistycznych. Poz 
drawiamy Ciebie, Stalinie, któ 
ry  symbolizujesz wielkość kla­
sy pracującej i zwycięstwo ko­
munizmu.

Z upoważnienia autora prze 
tłumaczył z oryginału portu­
galskiego Eugeniusz Gruda.

W ięcej m ięsa  i tłuszczu
<lla wczasowiczów

Na konferencji przedstawi­
cieli CRZZ, FWP i central 
branowych, jaka odbyła się 
w Ministerstwie Handlu We­
wnętrznego, ustalono normy 
mięsa, tłuszczu i  masła.

Normy obecnie obowią­
zujące wynoszą: mięsa IW g., 
wędliny 50 g., tłuszczu zwie­
rzęcego 40 g., masła 30 g. U- 
stalone normy tłuszczu obo­
wiązują we wsiyłtkie d a l

M ieszk a ń cy  D o ln e g o  k lą sk a  
piszą do Generalissimusa Sial na

uO
GENERALISSIMUSA JÓZEFA STALINA

Moskwa — Kreml 
Członkowie Kola Towarzystwa Przyjaźni Polsko . Ra­

dzieckiej przy Państwowej Szkole Przemyślu Odzieżowego 
we Wrocławiu, powodowani wdzięcznością dla Ciebie, To­
warzyszu Generalissimusie, za Twoją niezłomną walkę o do­
bro całej ludzkości, przesyłamy Ci z okazji 70-lecia Twoich 
Urodzin wyrazy najgłębszej czci i miłości oraz życ*««ia dłu­
gich lat życia, dla dobra ludu pracującego i młodzieży ca-

W Twojej osobie widzimy gwarancję trwałego pokoju 
i lepszego, sprawiedliwego jutra . «.

Ażeby uczcić 70-tą rocznicę Twoich Urodzin i zadoku­
mentować nasza miłość i wdzięczność, podejmujemy nastę­
pujące zobowiązania:

1. Zorganizowanie kola samokształceniowego, mające­
go na celu gruntowne zapoznanie się z życiem i walką 
Generalissimusa Józefa Stalina.

2. Zwiększenie ilości członków Koła TPPR ze 120 na 
300 osób.

3. Wystawienie gablotki TPPR, obrazującej życie i osiąg 
niętia w Związku Radzieckim.

4. Urządzenie w Szkole kącika TPPR, poświęconego 
70-tej rocznicy Urodzin Towarzysza Stalina.

5. Obsłużenie częścią artysiyczną trzech akademii, urzą­
dzonych na innych kolach TPPR ku czci 70-lecia Uro­
dzin Generalissimusa Józefa Stalina.

CZŁONKOWIE KOŁA

DO
TOWARZYSZA JÓZEĘA STALINA

Moskwa — Kreml
Drogi Wodzu i Towarzyszu!

_ My, pracownicy Rejonowego Urzędu Likw idacyjnego w 
Świdsiicy, w radosną rocznicę Waszych urodzin zasyłamy 
Wam najserdeczniejsze pozdrowienia i życzymy Wam dużo 

zdrowia i długich lat życia dla dobra pokoju i mas pracu­
jących całego świata.

W dniu 21 -go grudnia uczucia i myśli proletariatu całe­
go świata zwracaj*, się w stronę Moskwy, w- stronę Kremla, 
do Was, Drogi Towarzyszu — jedne z bezgraniczna wdzięcz­
nością, drugie z nadzieją lepszego jutra.

Dzięki Tobie i Twojej niezłomnej walce, w imię dobra 
całej ludzkości możemy budować nowy ustrój be* wyzysku, 
ustrój sprawiedliwości społecznej — socjalizm.

Chcąc jak. najlepiej uczcić rocznicę Waszych urodzin, 
postanawiamy:

zaopatrzyć 50 rodzin robotniczych w niezbędne umeblo­
wanie do 31 grudnia 1948 r.

uzyskać 1.000.000.— złotych dochodu dla Skarbu Pań­
stwa ponad plan do 31 bm.

Ponadto, biorąc przyład z Waszych osiągnięć, postana­
wiamy usprawnić nasz aparat administracyjny |  zwiększyć 
jego wydajność pracy o 10

'  PRACOWNICY R. U. L. 
_________ ŚWIDNICA

J ó z e f  S ta lin
w o czach  Budzi p ra e r

JANINA KAWCZYŃSKA, 
pracownica introligatorni, wroc 
ławsltiego „Czytelnika" zaczę­
ła  czytać dzieła Józefa Stalina 
niedawno.

— Zawsze wydawało mi się 
— zwierza się — że są to 
książki zbyt nudne dla kobiety, 
która skończyła zaledwie parę 
klas szkoły podstawowej. Kie­
dy owdowiałam rok temu i 
zmuszona byłam sama trosz­
czyć się o swoje dzieci, nieraz 
odczuwałam potrzebę zwróce­
nia się o radę i pomoc do ko­
goś doświadczonego. W domu 
znajdowały się książki Stalina, 
gdyż mój mąż od czternastego 
roku swego życia był aktyw­
nym członkiem KPP. W tak 
ciężkiej chwili rozterki ducho­
wej sięgałam po nie. I  wtedy 
zrozumiałam doskonale jedną 
wielką rzecz: że książki te pi­
sane były właśnie z myślą o 
ludziach prostych, jak ja.

— Dziś po przestudiowaniu 
dzieł Stalina—kończy ob. Kaw 
czyńska — wiem jak wychowy 
\yać i kierować mymi dziećmi. 
Mój syn i córka chodzą do gim 
nazjnm T-wa Przyjaciół Dzie­
ci, a  ja  samo jasno widzę dro 
gę mego dalszego życia jako 
robotnica i matka.

EDWARD PIETRZAK, 30-let 
n i ogrodnik z Psiego Pola, 
cąytając dzieła Stalina 1 Jego

życiorys, nie może wyjść z po 
dziwu dla genialności a zara­
zem prostoty nauki stalinow­
skiej.

— Józef Stalin, to  postać o 
epokowym znaczeniu — mówi 
ob. Pietrzak. — Związek Ra­
dziecki pod Jego przewodnic­
twem przeobraził Sie w krót­
kim czasie z kraju zacofanego 
w kraj przodujący pod wzglę* 
dem kultury i cywilizacji

Chłopi polscy i lani pracu­
jący na roli, jak np. ja — o- 
grodnik — zawdzięczamy 
Stalinowi nie tylko wolność 
społeczną i państwową. Zaw­
dzięczamy Mu również nowe, 
lepsze formy gospodarowania 
na roli 1 bardzo pożyteczne . 
zdobycze naukowo-zawodowe. 
Stalin stworzył w arunki roz­
woju dla nauki radzieckiej, a  
z jej osiągnięć w zakresie rol­
nictwa, ogrodnictwa, hodowli 
itd. — korzystamy teraz my i  
cały świat. W naszej pracy 
nad odbudową kraju i tworze 
niem dobrobytu, doświadcze­
nia radzieckie stanowią ogrom 
ną pomoc. Wierze, że naśladu­
jąc wzory radzieckie, szybko 
dojdziemy do dobrobytu -

Pragnę, a tego samego prag 
ną wszyscy polscy chłopi, aby 
Generalissimus Stalin żył jak  
najdłużej, kierując przodują­
cym krajem  socjalizmu i wio­
dąc do zwycięstwa wielką ro­
dzinę narodów miłujących po­
kój.
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S Ł O W O  P O L S K I E

D o lo r e s  IbarrairS

W i d z i a ł a m  S t a l i n a .
Po raz pierwszy przyjecha­

łam  do Związku Radzieckiego 
w roku 1933 jako delegatka 
Komunistycznej Partii Hisz­
panii na XIII plenum Komite­
tu  Wykonawczego Miedzynaro 
'dówki Komunistycznej.

Przyjazd do kraju socjaliz­
mu był dla mnie spełnieniem 
najgorętszego pragnienia. Ży­
łam nim od roku 1917. 
j Promień rewolucji rosyjskiej 
idotarł do naszego baskijskiego 
zakątka, do kraju buntowni­
czych górników i jak błyskawi 
^ a  rozświetlił przed nami za- 

. irysy nowego świata, świata 
‘socjalizmu, o który walczyli 
Najlepsi przedstawiciele całej 
ludzkości.
! Echo rewolucji proletariac­
kiej rozległo się po całym 
fświecie, napełniając strachem 
jjburżuazję i podrywając do wal 
jjki rewolucyjnej milionowe ma­
sy  niewolników kapitalizmu.
" W masach proletariackich 
^Hiszpanii, odgrodzonych od 
;®osji wieloma tysiącami kilo­
metrów, głęboki oddźwięk wy 

„wołały płomienne hasła partii 
^bolszewickiej, wzywającej uci­
śnionych do „ostatniego, roz­
strzygającego boju...“.

Robotnicy i chłopi Hiszpanii 
Chcieli zerwać pęta feudaliz- 
mu i obalić bezlitosny ucisk 
burżuazji, opanowanej stałą 
żądzą zysku. Robotnicy hisz­
pańscy chcieli pójść drogą re­
wolucyjną, drogą swego wy- 
zwolenia. Alę na czele hiszpań

skiego proletariatu stali prze­
gnili na wskroś oportuniści.

Panowie Besteiro, Laigo Ca 
ballero, Prieto, którzy już wów 
czas usiJowali wprzęgnąć kla­
sę robotniczą w rydwan „libe­
ralnej* i „rewolucyjnej" bur­
żuazji , nie mogli pokierować 
walką rewolucyjną mas pra­
cujących.

ZAWINILI
SOCJALISTYCZNI

PRZYWÓDCY
Partia komunistyczna nie 

istniała. Gdyby walka klasy 
robotniczej była należycie zor 
ganizowana, mogłaby doprowa 
dzić do głębokich przeobrażeń 
politycznego i ekonomicznego 
oblicza kraju, ale walka ta  zo­
stała zduszona w zarodku, po­
nieważ socjalistyczni przywód 
cy nie odważyli się nawet na 
ogłoszenie manifestu, który 
dałby robotnikom elementarną 
orientację, skapitulowali w naj 
haniebniejszy sposób, rzucając 
klasę robotniczą na pastwę

Biskaj i Asturia zajęły w 
walce proletariatu hiszpańskie

go zaszczytne miejsce. W szcze 
gólności Asturia, gdzie ruch 
przybrał charakter zbrojnego 
powstania. W ciągu długich 
dni wiedli robotnicy krwawe 
boje przeciw wojskom rządo­
wym, przysłanym do stłumie­
nia powstania.

Te zaciekłe boje, będące 
wyrazem rewolucyjnej woli 
hiszpańskich mas pracujących, 
starających się wstąpić na dro 
gę, którą szedł już wielki re­
wolucyjny kraj na wschodzie 
Europy, poszły na marne z wi 
ny socjalistycznych przywód-

Ale wśród mas uciskanych 
rosło z dnia na dzień poczucie 
solidarności i przywiązania 
do partii bolszewickiej i do lu 
dzi kierujących wspaniałą wal 
ką na szóstej części kuli ziem­
skiej, walką, która do funda­
mentów" zburzyła twierdzę naj 
bardziej reakcyjnego kapitaliz 
mu w Europie.
Z JEDNYM PRAGNIENIEM 

— NA WOLNEJ ZIEMI
Chęć zobaczenia wolnej zie­

mi, kraju socjalizmu^ chęć zo

baczenia ludzi, zwycięsko kie­
rujących wielką rewolucją so­
cjalistyczną, żyła w duszy każ 
dego robotnika hiszpańskiego 
i każdego hiszpańskiego chło­
pa. Wszyscy oni gorąco pra­
gnęli i marzyli o tym, żeby zo 
baczyć kiedyś Stalina, usły­
szeć jego głos.

Z tym uczuciem przyjecha­
łam do Związku Radzieckiego.

Należałam już wtedy do lu­
dzi - kierujących Komunistycz­
ną Partią Hiszpanii, posiada­
łam doświadczenie bojowe, po­
winnam była wiedzieć, że bar­
dzo ważna to rzecz zobaczyć 
Stalina, lecz znacznie ważniej 
sza jest umiejętność uczenia 
się od niego.

Niemniej jednak, przyznaję 
to otwarcie, przybyłam tu ta j z 
jednym tylko pragnieniem — 
zobaczyć Stalina. Pragnieniem 
które owładnęło i włada mi­
lionami mężczyzn i kobiet ca­
łego świata, pragnieniem, któ­
re opanowało wszystkie moje 
uczucia i myśli.

I — zobaczyłam Stalina.

Ma naukę nigdy nie jest za późno

R o zm o w a  z a n a lfa b etą .
— Ile macie lat?
— Trzydzieści dwa — pada 

odpowiedź.
— Czy możecie nam powie­

dzieć, co było powodem, że dó 
piero teraz uczycie się czytać

— Bieda i nędza życia moje 
go. Pochodzę z małego mia­
steczka, województwa kielec­
kiego. Ojciec mój miał tam 
własny domek z kawałkiem 
pola. Prócz tego trudnił się 
szewstwem: ła tał buty 1 z tego 
utrzymywał siebie i rodzinę z 
sześciu osób. Bieda też u nas 
była aż piszczało. Ja  byłem 
drugim dzieckiem. Mając trzy

lata, już musiałem niańczyć 
młodsze rodzeństwo, starsza 
siostra pasła wtedy gęsi i ko­
zę* Gdy podrosłem, wyręcza­
łem ją  w tym a ona pomagała 
matce przy gospodarce. W do 
mu nie widziałem ani książki 
ani gazety.

— Czy we wszystkich rodzi­
nach w waszej wsi było tak

— Nie, u najbliższych sąsia 
dów stary Frączak czytał ga­
zety; miał on też książki; jego 
dzieci chodziły do szkoły.

— To w miasteczku była 
szkoła?

— Tak. Ja  też do niej zaczą

M e ło d y  s u r z fc z n e  z n o fę cie m  o s z c z ę d n o ś ci

G dy 1000 s z k la n e k
p rzew o z i s ię  sa m o c h o d e m

Zarządzenie Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu przewi­
duje, że towar zamawiany 
rrzez hurtownika, dostarczo­
ny ma być franco do stacji 
odbiorcy. Tymczasem centrale 
zawiadamiają hurtownika o 
przydziale małych ilości, wzy­
wając go jednocześnie, aby w 
przewidzianym, krótkim ter­
minie towar odebrał w maga­
zynie Centrali. Zdarzają się 
więc takie absurdalne sytua- 

„cje, ż3 PZGS np. w Kłodzku 
otrzymuje konsygnację na to­
w ar w ilości 1000 do 1500 kg 
z  obowiązkiem odebrania go 
w  Legnicy, Wałbrzychu czy 
Wrocławiu. W przeciwnym ra 
zie towar przepada. Gdy zaś 
hurtownia prosi o nadanie to­
w aru drobnicą, to centrala 
dolicza takie koszty ekspedy­
cji, że przekraczają one o 20 
procent wartość towaru.

Centrala Ceramiczna w Wał 
brzychu, zamiast opakować i 
nadać koleją towar w ilości 
ok. 1000 sztuk szklanek. — 
wzywa do odbioru towaru na 
miejscu. Aby nie tracić i tak 
już małych przydziałów, spół­
dzielnia zmuszona jest wysłać

auto do Wałbrzycha, co oczy­
wiście podraża towar.

Zdaje się, że takie samowol 
ne narzucanie niedogodnych i 
ekonomicznie nieuzasadnio­
nych warunków sprzedaży 
Winno spotlcać się ze stanow­
czym sprzeciwem ze strony 
miarodajnych czynników, je­
żeli system „0 “ ma mieć o- 
gólne zastosowanie.

Nie bez zastrzeżeń jest rów 
nież stanowisko PZZ, które 
raz podanej ilości mąki nie 
zmienią i dodatkowej, choć 
potrzebnej, ilości nie dostar­
czą, na czym cierpi oczywi­
ście konsument i — opinia 
handlu uspołecznionego.

Zamawiająca spółdzielnia 
bierze przy planowaniu w ra ­
chubę. normalna konsumcję, 
aby nie gromadzić zapasów. 
Nie uwzględnia natomiast nie 
dającego się przewidzieć se­
zonowego czy koniunkturalne­
go zwiększonego popytu, któ­
ry wywołany jest często sztucz 
nie. Wyczerpanie się zapasu 
mąki w sklepie wpływa ra ­
czej na wzrost popytu, skoro 
się nie ma do dyspozycji ilo­
ści „interwencyjnych".

Zakłady zbożowe nie u -

względn.ają również zmiany 
dyspozycji co do stacji od­
biorczej, nawet wtedy, jeżeli 
jedna z gminnych spółdzielni 
godzi się na odstąpienie swe­
go transportu na rzecz innej. 
Zamiast Więc wagon skiero­
wać odrazu do stacji przezna­
czenia, trzeba go wykupić na 
stacji pierwotnie podanej, 
przeadresowywać i skierowy­
wać do właściwej stacji, co 
znowu wpływa na podrożenie 
towaru — w następstwie wyż 
szych kosztów transporto-

Aby usprawnić obroty towa 
rowe, należy bezwzględnie 
zmienić „zwyczaje handlowe" 
PZZ i central handlowych. 
Celem wykorzystania pojem­
ności wagonów i zaoszczędze­
nia tym samym kosztów tran 
sportu, przesyłki dla poszcze­
gólnych powiatowych hurtow­
ni winny być nadawane w wa 
gonach zbiorowych, o ile po­
szczególne placówki otrzymu­
ją dany towar w ilościach po­
niżej wagonu. Wpłynie to po­
nadto na szybką rotację towa­
ru i w  ogóle na usprawnienie 
formalnej strony transakcji.

(Zfft.)

łem chodzić, ale jaka to tam 
była nauka!

W zimie nie chodziłem, nie 
miałem butów i spencerka, w 
lecie zaś ciągnęły mnie łozy 
nad rzeką, a rodzice nie dbali
0 naukę dzieci. Dwa lata cho­
dziłem do pierwszego oddziału, 
z biedą nauczyłem się sylabizo 
wać i na tym skończyłem swą 
naukę. Gdy ojciec umarł, po­
szedłem na służbę.

— A potem nie próbowaliś­
cie uczyć się czytać?

— Nie; nie miałem na to 
czasu. Pracowałem. Nie wie­
działem jak się do nauki za-

— Czy nie odczuwaliście bra 
ku umiejętności czytania i pi-

— Oj tak! Wstydziłem się 
tego, że nie umiem czytać i pi­
sać. Wstydziłem się do tego 
przyznać. Nauczyłem się pod­
pisywać swoje imię i nazwisko
1 udawałem, że jestem piśmien 
ny. Teraz zrozumiałem, że to 
za mało. Mam małe dziecko. 
Jak  je wychowam, gdy będę 
niepiśmienny? Jak  mogę zrozu 
mieć co dzieje się teraz w Pol 
sce, gdy nie mogę czytać ksią 
żek i gazet? Postanowiłem się 
uczyć i zgłosiłem się na kurs.

— Jak  już długo się uczy-

— Dwa miesiące; już umieni 
trochę czytać; uczę się późny­
mi wieczorami; w dzień pracu 
ję, potem chodzę na kurs. Żo­
na trochę mi pomaga w nauce, 
ona umie czytać i pisać, skoń­
czyła szkołę.

— Czy zadowoleni jesteście 
z nauki?

— Tak. Uczę sie nie tylko 
czytać, pisać i lachować; uczę 
się także o Pdsee, jakie w niej 
zaehódzą—BBiiany, o świecie. 
Zaczynam inaczej patrzeć na 
życie. Mam nadzieję że będę 
mógł czytać książki i gazety. 
Nie będę ciemny; wszystkiego 
będę się mógł nauczyć.

— Na pewno tak, jeżeli wy­
trwacie w swym postanowie­
niu, na naukę nigdy nie jest 
za późno.

Opracom-U Z. M.

Było to na XVII Zjeździe 
Partii Bolszewickiej...

Widziałam na trybunie Zjaz 
du Wodza proletariatu świa­
towego, człowieka, którego lę­
ka się i nienawidzi burżuazja, 
a kochają miliony prostych lu­
dzi, Wodza partii bolszewic­
kiej, który ujął swoją stalową 
wolą siły robotników i chło­
pów i złączył je w jeden stru­
mień potężny, pokonywujący
wszystkie przeszkody na cięż­
kiej, nierównej drodze.

Widziałam Stalina, Wodza
rewolucyjneg:o, który jak orzeł 
wzniósłszy się na wyżyny mar 
ksistowskiej nauki, zawsze
znajdował słuszne wyjście z 
najbardziej zawiłych i trud­
nych sytuacji.

Kiedy widzi ślę Stalina,
chciało by się podejść do nie­
go i otworzyć przed nim-całą 
duszę, opowiedzieć mii o wszy­
stkich swych myślach i uczu­
ciach, ponieważ wie się, że 
Stalin wszystko rozumie; 
Stalin bowiem jest równie 
wielki jako człowiek, wódz 
i rewolucjiJnista.

WIECZNIE BIJĄCE 
ŹRÓDŁO MOCY

Ale lepiej od wszystkich pi­
sarzy, lepiej od wszystkich 
biografów umie sąm lud wyra­
zić, czym jest dla wszystkich 
Stalin, kiedy ustami najpro­
stszych swych przedstawicieli 
powiada: „Stalin jest dla nas 
czymś więcej niż ojcem naj­
lepszym !“.

Widziałam Stalina... A kit. 
dy wyjeżdżałam ze Zwiąyk* 
Radzieckiego, by z powroter* 
wrócić do walki w półfeudal. 
nej Hiszpanii, ezułam wielką 
dumę, że widziałam Stalina i 
duma ta  potęgowała we mni» 
pozostałe uczucia: radości, na­
dziei i pewności zwycięstw,^ 
jakie pobyt w kraju socjaliz* 
mu wywołuje we wszystkich 
rewolucjonistach i rewolucjo, 
nistkach, przybywających d» 
Związku Radzieckiego z kra. 
jów kapitalistycznych.

Uczyć się u Stalina, być 
wierną uczennicą Stalina, być 
godną wielkiego wodza partii 
bolszewickiej i proletariatu 
światowego — oto co twardo 
wzięłam sobie za cel.

I kiedy nadeszły dla nas dnf 
walk zaciekłych i krwawych, 
kiedy posępne,, czarne chmury, 
uderzyły w nasz naród potoka­
mi gwałtu i grozy, przykład 
Stalina dodawał nam ducha, 
w nim szukaliśmy źródła siły 
potrzebnej nam do pokonania 
wszystkich trudów, do prze­
zwyciężenia wszystkich na- 
szych słabości.

I na frontach, i w zapleczu, 
zawsze i wszędzie, gdzie tylko 
trzeba było podnosić ducha żoł 
nierzy czy budzić w robotni­
kach noczucie obowiązku i sa- 
monoświęcenia, imię Stalina 
było dla każdego z nas wiecz­
nie bijącym' źródłem mocy, u- 
skrzydlającej nas w najtrud­
niejszych chwjlach.

Tłum. Jerzy Płudowski

P r z y m u s  o rg a n ? * a c y jn y  
dla fcupiectwa p ryw atnego

W wyniku dokonanych prze 
mian na odcinku naszej gospo 
darki narodowej, ljandel pry 
watny przekształcił się zasad 
niczo w element gospodarki 
drobnotowarowej. W przejścio 
wej fazie, poprzedzającej przej 
ście do socjalizmu, na handel 
prywatny nałożona została ro 
la należytej obsługi rosnącej 
siły nabywczej klasy pracują 
cej.

W naszym systemie gospo­
darczym .haDdel i dystrybucja 
muszą podlegać Ścisłemu pla 
nowaniu oraz kontroli.

By założenia te mogły być 
wykonywane, kupiectwo pry­
watne musi podlegać pewnym 
komórkom organizacyjnym, 
które mogłyby odpowiednią 
kontrolę przeprowadzić. Z tych 
też powodów, na wniosek ist­
niejących w kraju Izb Przemy 
słowo - Handlowych, minister 
Handlu Wewnętrznego zarzą­
dził powstawanie przymusowych 
zrzeszeń przedsiębiorstw pro­
wadzących samoistne zakłady 
handlowe wzgl. usługowe

Dotychczasowe dowolne zrze 
szenia kupieckie, właśnie ze 
względu na ich dobrowolny 
charakter, nie mogły objąć 
działalnością wszystkich kup­
ców i usługowców. Powodowa 
ło to, że Państwo, planując 
produkcję i zbyt przedsiebior 
czości prywatnej, nie miało 
pełnych danych oraz nie roz­
porządzało całością komórek 
odpowiednich gałęzi przemy­
słu, handlu, usług i rzemio-

Również takie zadania zrze 
szeń kupieckich, jak podnoszę 
nie dyscypliny i etyki zawodo 
wej, czuwanie nad przestrzega 
niem przepisów cennikowych 
— nie mogły być realizowane 
dotychczas zadowalająco, po­
nieważ część kupiectwa, uchy

łając się od organizacji, szła 
własnymi drogami. Podobnie 
przedstawia się sprawa w zą« 
kresie zwalczania nielegalnego 
handlu oraz regulowania wa­
runków płacy i pracy pracow 
ników, zatrudnionych w kupii 
ctwie prywatnym.

Obecnie wprowadzony przy 
mus organizacyjny powoduje, 
że zrzeszenia stają się orga-f 
nem pomocniczym Państwa w 
zakresie przygotowania, wy-, 

koniania i kontroli planów go 
spodarczych.

Zarządzenie przewiduje obo 
wiązek należenia wszystkich 
kupców z terenu powiatu wzgl. 
miasta do przymusowego Zrze 
szenia powiatowego lub dzia­
łającego w mieście wydzielo­
nym, c.raz statutowy obowią­
zek należenia wszystkich tych 
zrzeszeń do Wojewódzkich 
Związków Kupieckich.

Pozostałe zrzeszenia, działa 
jące poza miastami powiato­
wymi lub wydzielonymi, bedą 
musiały zlikwidować się albo 
przekształcić w oddziały i de 
legntury.

Zarządzenie ministra Handlu 
Wewnetrznego stwarza zdro­
wą organizacje zrzeszeń kupie 
ckich, obejmującą wszystkiej 
kupców i opartą o podstawy 
finansowe, zagwarantowane 
sankcjami administracyjnej eg 
zekucji składek członkow­
skich.

Oceniając wprowadzenie 
przymusu organizacyjnego, na 
leży podkreślić, że przymus 
ten. wzmacniając organizacje 
kupieckie, nakłada na nie oraz 
na działaczy kuoieckich poważ 
ne obowiązki jak najsumien­
niejszego wykonywania zadań 
zleconych przez Państwo oraz 
czuwania nad kupcami w myśl 
dyrektyw, wytyczonych przez

BA.NCA
Tłumaczyła Róża Czekańska . Heymanowa

' Hej! zawołał Leo naciskając gniewnie starter. 
' A  to cymbał, idiota! —  mruczał.

Bauer zaczął biec. B iegł wolnym truchtem, jakby ro­
zumiejąc, że ucieczka nie ma sensu, a mimo to biegł da- 
lej. Leo przegonił go, wyskoczył z auta na chodnik i za­
grodził mu drogę.

— C0 ty  wyrabiasz! — krzyknął.; Bauer spojrzał na  
niego spode łba. Leo pchnął go w pierś, ale Bauer nie m y­
ślał się opierać; wola jego załamała się. —  Czy ty  wiesz  
co robisz? — krzyknął Leo.

— Daj mi spokój — jęknął Bauer.
. CzV ty  w iesz, co robisz? — powtórzył Leo i w y­

rwał mu z rąk torbę z bułeczkami. Wyobraził sobie nagie, 
jak Joe rozprawi się z Bauerem, gdy się  dowie, że to 'on  
domosł policji, i jakie to będzie miało znaczenie dla nie- 
g°  LeŻ? T  .dla jeS° businessu i dla całego jego życia.

Chciałbyś jeszcze zyć, prawda? — krzyknął. Przysu-
\  k y | ami do twarzy Bauera. — Chcesz chyba jesc te bułeczki, prawda?
— Zostaw mnie w spokoju — jęczał Bauer — proszę... I

Ton był inny, lecz słowa te same jak te, które niegdyś 
Leo powiedział do Joego. Leo to pamiętał. Byfo to dla nie­
go udręką, że musiał postąpić z Bauerem tak, jak niegdyś 
z nim postąpił Joe. —  Nie chcę tego słyszeć! Nie mów do 
mnie w  ten sposób! — Trząsł się z gniewu i krzyczał ze 
złości. Podniósł do góry torbę z bułkami i potrząsnął nią 
w  powietrzu. —  Jak mogłeś zrobić mi coś podobnego! —  
krzyknął i nagle uderzył Bauera torebką w  twarz. Uderze­
nie było słabe, ale torebka pękła i bułeczki rozsypały się  
na chodnik.

Bauer jakby zwariował. Twarz mu nabrzękła, po­
czerwieniała i zaczęła drgać. Podniósł głow ę wysoko, że­
by uniknąć uderzenia i torebka trafiła go w  podbródek. 
Stał tak wyprostowany, z zadartą głową, potem podniósł 
w  górę obie pięści i tupnął nogą. Okulary zsunęły mu się  
z nosa. Nagle odwrócił się i rzucił" do ucieczki. Nastąpił 
na jedną z bułek i tak szybko odskoczył od miękkiego, 
rozdeptanego ciasta, że o mało nie  upadł. Szloch wydarł 
mu się z piersi; pobiegł jeszcze szybciej ze spuszczoną gło­
wą i biegnąc, głośno płakał.

Leo przeraził się. Spojrzał w  ślad za Bauerem, po­
tem sobie pod nogi i zapatrzył się na rozsypane bułeczki. 
Słyszał jeszcze przerywany oddech Bauera i tupot jego  
stóp po asfalcie, rzekłbyś, jakieś śm iertelnie przerażone 
zwierzę biegnie, by się ukryć w  swojej norze.

Bauer przebiegł obok auta, w  którym siedział Wally, 
ale go nie zauważył. Leo również go nie zauważył. Żaden 
z nich nie wiedział, że W ally przez cały czas jechał za 
ich wozem.

XVII.
Właściciel sklepu ze słodyczami wyszedł po drobne 

pieniądze, zostawione przez przechodniów na jego stojsku

z gazetami i ujrzawszy biegnącego Bauera przyglądał mu 
się z ciekawością. Zauważywszy to, Bauer zwolnił kroku, 
w yjął chustkę z kieszeni, zasłonił nia twarz i szedł dalej 
śpiesznymi, długimi krokami. — Nie ma sensu biec —  
pomyślał — i tak nigdzie od tego nie ucieknę.

— Wszystko, co robię obraca się przeciwko mnie —  
powiedział sobie. — Na skutek chaosu w myślach pląta­
ły  mu się słowa. — Gdy walczę z czymś, jest źle, gdy nie  
walczę, jest także źle. — Zaczął spacerować po peronie 
kolei podziemnej z jednego końca na drugi. Nagle uświa­
domił sobie, podobnie jak niegdyś Egan i Leo, że jest ty l­
ko zwierzątkiem schwytanym w  pułapkę. Dygocąc na ca­
łym  ciele .podszedł do ławki i usiadł.

Siedział skulony. Skłębione myśli szum iały mu 
w  głowie.

Nadjechał pociąg i zatrzymał się. Ludzie wchodzili 
i wychodzili. Niektórzy oglądali się za nim. Wyglądał na 
pijanego, który ma mdłości. Pociąg ruszył i ludzie ro­
zeszli się. Bauer siedział bez ruchu, nie myśląc o niczym.

— Jak możesz tak tu siedzieć, skoro wiesz, że zgi­
niesz! —  krzyknął na siebie w myśli. Strach znów go opa­
nował, lecz po chw ili znikł. Napłynęła fala pustki zmy­
wając wszystko po drodze. Zalała mózg nie pozostawiając 
miejsca na strach.

W tej pustce streszczał się cały Bauer. W niej to kry­
ło się źródło wszystkiego, co już zrobił, i tego strasznego 
czynu, który miał popełnić. Dla niego była to prstka, bo 
nie potrafił objąć myślą -całego splotu tkwiących w nim  
sprzeczności. Dlatego miejsce m yśli zajęło uczucie. Uczuć 
było w iele, „a wszystkie zlew ały się w  jedno morze i zata­
piały nawet te strzępy m yśli, na które było go stać.

(Doiszy ciąg nastąpi)

Str. 4

Dolores Ibarruri
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Bogoty program niedzieli
Mamy trochę żalu do wroctaw

ba szybko dojść do tego, aby w 
jednym terminie nie organizowa

nomiemie rozmieszczać w kalenda 
rzyku. Np.: w ub. tygodniu mie­
liśmy we Wrocławiu pływanie 1 
boks, klasy A.

W t<! niedzielę zobaczymy: Wiel 
ki turniej gier aportowych z udz*a 
lem_ koszykarzy, siatkarzy dopraw 
dy znakomitych zespołów: Polonii 
z Warszawy i Bytomia, oraz na­
szych AZS, Legii, Związkowca, 
Juvenii i Czarnych.

Zawody odbywają się od rana 
w sali OSI.

W Hali Ludowej o godz. 12-ej 
nieoficjalny tytuł mistrza, walczą

wyższym poziomie.
będą w meczu międzyokręgówym 
z Opolem. Będzie to ostatnia pró

1 AZS. Gości reprezentują Stal 
(Gliwice), AZS Rokitnica ł AZS 
Opole.

Wreszcie zapaśnicy, na których 
należ.y zwrócić baczniejszą uwa­
gę, sprowadzają reprezentację Poz 
nania. I tutaj zobaczymy pierwszo 
ligowców o nazwiskach znanych 
na matach polskich.

Zawody odbędą się o godz. 17 
w Domu Kultury „Energetyk".

Dobra roksta!
Wrocławski Związek Szermier­

czy przeprowadza planową akcję 
popularyzacji szermierki na bag-

niczych.
Ostatni wyjazd zawodników KS 

Budowlani (Wrocław), Knapa i So 
kołowskiego spotkał się w Nowej 
Soli z przyjęciem bardzo serdecz-
11 W*’ jk ótszym i p wstaną
miasta we Włókniarzu ^w  Stall 
(przy pomocy ZMP i SP) sekcje

W o s t a t n ie j  c h w i l i

Sportowcy wyjechali do Francji

7 k l u b ó w  w  k l a s i e  A
Do klasy A Wrocławia w te 

nisie stołowym zaliczone zo­
stały następujące kluby: Spój­
nia, Związkowiec. Gwardia, 
Ogniwo, Budowlani. Stal i Ko-

k a l e n d a r z
p in g p o n g J sć ó w

3 stycznia rozpoczną się ping­
pongowe mistrzostwa drużynowe 
Wrocławia w klasie A. Rozgrywki 
trwać -będą do dnia 18 lutego

8 stycznia odbędzie się mecz 
mlędzyokręgowy pomiędzy repre 
zentacyjnymi drużynami Pomorza 
1 Wroclawlą,. (Drużyna gości .w o- 
statnlm spotkaniu międzyokręgo- 
wym zwyciężyła. Poznań w sto-

tydzień później wrocławianie wy

zentacją Częstochowy.
Indywidualne mistrzostwa Wro. 

clawia odbędą się w dniach 28 1 
29 stycznia. Do tego czasu muszą 
być przeprowadzone'inćljnvidua'lńe
kręgach. NajlepsTpingpongiści wo
cławiu w dniach 4 i 5 lutego, ce­
lem wyłonienia najlepszej dzie­
siątki Dolnego Śląska, która wy-

podokręgu musi być wyłoniony 
do dnia 15 lutego, a w dniach 25 
i 26 lutego we Wrocławiu odbędą 
się finały mistrzostw drużyno-

L o tn icy - hokefści
W ramach rozgrywek hoke­

jowych o mistrzostwo Związ­
ku Radzieckiego, odbyło się 
na stadionie ..Dynamo" w Mo­
skwie spotkanie, miedzy dru­
żyną lotników WWS. a mło­
dym zespołem kolejarzy mo­
skiewskich — „Lokomotiv“.

Młodzi kolejarze okazali się 
zbyt słabym przeciwnikiem 
dla drużyny zeszłorocznego 
•wicemistrza — WWS, która 
odniosła wysokie zwycięstwo 
w stosunku 9:0.

AZS wygrywa
J u rn ie j p iłk i w o d n e j

W turnieju waterpolowym 
■w którym udział wzięły trzy 
czołowe drużyny Wrocławia 
AZS, Ogniwo i Związkowiec, 
pierwsze miejsce zajęła druży­
na akademicka przed Ogni­
wem i Związkowcem.

Wyniki poszczególnych spot­
kań:

AZS — Ogniwo 5:2 (3:1).
AZS — Związkowiec 5:1 

(4:0).
Ogniwo — Związkowiec 5:2 

(3:1). „  (v)

Większe wygrane 
5 7  loterii

$-ty dzień ciągnienia 4 klasy 
Wygrane po 500.000 zł padły na
Wygrane po 200.000 zł'padły na 

nr nr: 4536, 6232, 18360, 44799, 55065, 
58009. 58775, 73226, 99363.

Wygrane po 100.000,# padły na 
nr nr: 21562, 23578, 2512?, 26066,
31307, 46998, 55708, 58433, 65484, 69741,

Wygrane po 40.000 zł padły na
30970, 41575, 43176, 44212. 44938, 45767̂
90848,’ 94535,. 95825' 96488.

57905! 59615! 63896, 65133, 67470, 68353,

lejarz. Podajemy terminarz 
p/erwszej rundy mistrzostw.

3. I. — Spójnia — Związko­
wiec, .... Gwardia — , Ogniwo i 
Budowlani — . Stal.

i. I. — Związkowiec — 
Gwardia, Ogniwo — Budow­
lani i Stal — Kolejarz.

10. X. —-  Spójhia — Ogniwo, 
Gwardia — Stal i Kolejarz — 
Budowlani.

13. I. — Związkowec — Bu­
dowlani, Stal — Spójnia, 'Og­
niwo — Kolejarz,

17. I. — Spójnia — Kolejarz, 
Związkowiec — Stal, Gwardia 
— Budowlani.

20. I. — Ogniwo — Stal, 
Spójnia — Gwardia i Związ­
kowiec •— Kolejarz.'

24. I. — Kolejarz — Gwar­
dia, Spójnia — Budowlani i 
Ogniwo — Związkowiec.

Gospodarze wymienieni są 
na pierwszym miejscu.

Gędłek, BarwińskI, Słoma, Par- 
pan, Suszczyk, Wieczorek, Swi-
niewski, Dybała, Borowiecki oraz

Ścigała, Sadowski,g ChychłZ Ce-

jednak występował z powodu kon

gimnastyczki — Rakoczy, Skir- 
lińska, Krupa, Kurzanka, Reindl,

Kierownikami ekspedycji są: ob. 
Kuszyk z CRZZ oraz ob. Dołowy
Kult. Fiz. i Sportu.

Zohowiązsiniti
sportow ców  WrocSawia

Dla «cw!zeni* 70-tej roesni. 
cy urodzin Generalissimusa 
Józefa Stalina sport wrocław­
ski powziął następujące zobo­
wiązania:

1. Rada Kultury Fizycznej 
przy ORZZ zobowiązuje się 
nawiązać bezpośredni kontakt 
z Radą Sportu Wiejskiego, od­
bywać co miesiąc wspólne po­
siedzenia i omawiać na nich 
wszystkie zagadnienia Woj. 
Rady Sportu Wiejskiego, słu­
żyć pomocą techniczną i or­
ganizacyjną;

delegować na okres 6 mie­
sięcy 2-ch stałych członków 
Rady ORZZ na posiedzenia 
Rady Sportu Wiejskiego.

2. Zrzeszenie „Spójnia" zo­
bowiązuje się wprowadzić do 
Zrzeszenia i uaktywnić 3.000 
młodzieży, zatrudnionej w 
przedsiębiorstwach prywat­
nych m. Wrocławia.

3. Zrzeszenie „Związkowiec" 
— udzielać poprzez Koło przy 
Zw. Zaw. Grafików w ozna­
czone dni tygodnia porad w 
zakresie opracowania gazetek 
ściennych dla świetlic w ko­
łach i klubach Zw. Zaw.

4. Zrzeszenie „Budowlani" — 
udzielić pomocy przy budowie 
stadionu jednej ze szkół zawo 
dowych, przez pomoc materia­
łową i techniczna.

5. Zrzeszenie „Stal“ — wy­
budować i zaopiekować się 
Ogródkiem Jordanowskim na 
kolonii Muchebór. Dostarczyć 
do Ogródka Jordanowskiego 
wszelkich urządzeń do gier 
dla przedszkola.

6. Zrzeszenie „Ogniwo" — 
nawiaaać bezpośredni kontakt 
z LZS w Goździkowcach-Oła- 
wa. wysyłając tam na trenin­
gi i zaprawy w okresie zimo-, 
wo-wicsęnnym swoje drużyny 
'*•' tiyinw !> d. -niiiifteli spor­
tu oraz ofiarować sprzęt i in­
struktorów.

Węgry - Czechosłowac ja 5 : 4

Rejonowa Spółdzielnia Ogrodnicza
Wrocław — Sienkiewicza 8, tel.« 36-73, 35-62

Poleca JA S IC A  wszelkich odmian
PO CENACH HURTOWYCH I DETALICZNYCH: 

Punkty sprzedaży hurtowej Punkty sprzedaży detalicznej 
SIENKIEWICZA NR. 8 SIENKIEWICZA NR. 89
PL. GRUNWALDZKI SŁODOWA NR. 38
SŁODOWA NR. 38 PL. GRUNWALDZKI

PL. TRZEBNICKI Nr. 7 
PL. ENGELSA NR. 5 
PL. NANKIERA — HALA 

TARGOWA K 5016

ć z if utiaóz, £a iarmin -przyj­

mowania o g ło s z e ń  i r e k l a m  
do Ł u / ią ia c z n e ą o  n u m e ru

»SŁOWA POLSKIEGO
mija z dniem 21 6. m. 1
Zlecenia ogłoszeniowo-reklamowe przyjmują:
Biuro Ogłoszeń „CZYTELNIK" — Wrocław, Oławska 10. 

„CZYTELNIK" — Jelenia Góra, Konopnickiej 16 
„CZYTELNIK" — Wałbrzych, Stalina 2.
„ORBIS" — Kłodzko, Grottgera 1. w 219

Ogłaszajcie się w świątecznym numerze „Słowa Polskiego"

DYREKCJA PAŃSTWOWY CH ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO NR. 25 

w Świdnicy, ul. Bystrzycka 49 
P o s z o h u / e :

1) JEDNEJ KWALIFIKOWANEJ MASZYNISTKI
2) JEDNEGO KIEROWNIKA TRANSPORTU
3) MISTRZA FARBIA RSKIEGO z praktyką.

- Zgłoszenia wraz z życiorysem i podaniem prosimy k 
rować do Wydziału Personalnego. K 48

K O M U N IK A T
Z r z e c z e n ia  K u p ców  P o lsk ic h  w e  W ro c ła w iu

W związku z zarządzon ym przymusem organizacyj­
nym przez Ministra Handlu Wewnętrznego (Monitor Pol­
ski część „A “ far. A-88 z dnia 23.11. br.). Zrzeszenie Kup­
ców Polskich we Wrocławiu zawiadamia wszystkich kup­
ców, prywatnych m._ Wrocławia i Powiatu tak zrzeszonych 
jak i nięzrzeszonych, prowadzących przedsiębiorstwa, han­
dlowe i usługowe, a wykupujących karty rejestracyjne na 
rok 1950, aby ogłaszali się do Urzędów Skarbowych po de­
klaracje na wykup kart rejestracyjnych.

Z deklaracjami należy zgłosić się do Zrzeszenia Kup­
ców Polskich, Szewska 5 II p., celem dokonania wpisu do 
rejestru.

Ostateczny termin wykupu kart rejestracyjnych mija 
. dnia 31 grudnia b.r.

Dla uniknięcia natłoku w ostatnich dniach prosimy o 
wcześniejsze wykupywanie kart rejestracyjnych.

U A M ©
■ 19 ORUDNTA ' fPONTEDZIAŁEK)'

Skrzynka PCK 10,10 Muz. 10,50 In- 
form. 10,55 Aud. szkol- 11,15 „Ni­
ziny" 11,35 Pieśni 11,57 Sygnał
dl’̂  ŵ i 12,55 Muz. 18,00* Dzień.

18,20 ̂ Dziecko uScjflMO Muz. fcJrl

21,30 Konc. symf. 22.10 Kronika 
muz. 22,25 Konc. 23,00 Wiadom 
23,10 Muz. 24,00 Hymn.

Program *11
5,13 Sygnał 5,15 Wiadom. 5,20

15,15 Arie i pieśni komp. ros 15,30

Ze zdarzeń tyg. 17,25 Muz. 17̂ 45 
Aud. dla świetlic młodz 18,00 Z
WszŁhhZ0Rad^ai9,OO_ A u^dia^u-
Muz. 21,45 Dzieje życia J. Stalina
23,00 Wiadom. ^lO  Muz. ^OO

t Z aw iadam iam  
?. T. K lientów

ż e  p r a c o w n ia  in ­
str u m e n tó w  m u ­
zyczn y ch

T a d t a u ^ z

K u c h a f f c z y L
mieści się we Wrocławiu 
przy ul. Zegadłowicza 2 (róg 
Klęczkowskiej). dawniej w 
Warszawie. ^

ozoaaw  c h o i u k o we
d l a  i n s t y t u c j e  i  f t o p l e c l w a

są jeszcze do nabycia 
W DOLNOŚLĄSKIEJ SPÓŁDZIELNI TURYSTYCZNEJ 
Wrocław, Kościuszki 27. 8209

NAJWIĘKSZY WYBÓR
PŁYT GRAMOFONOWYCH 

Nalpięknielsze kolędy oraz
MUZYKA TANECZNA.

W wykonaniu orkiestry pod dyr. Jana Cajmera 
Na płytach gramofonowych 
Kupisz w cenie zł 320 w
Zjednoczonych Zakładach Przemysłu Muzycznego 
Wrocław, Łokietka 5. K 4797

DOLNOŚLĄSKIE ZAKŁADY WYTWÓRCZE 
MASZYN ELEKTRYCZNYCH 
Wrocław, uL Pstrowskiego 12 j

frwtilmą ż dniem I. i. 1950 r.
3 WYKWALIFIKOWANYCH KSIĘGOWYCH I 
3 SAMODZIELNYCH REFERENTÓW BUDŻETOWYCH

Warunki do omówienia na miejscu. K-5026

W rocław ska G azow nia M iejska  

zatrudni natychmiast:
a) robotników niewykwalifi 

kowanych
b) monterów instalacyj-

c) ślusarzy
d) spawaczy
e) blacharzy
f) dekarzy
g) szklarzy

h) cieśli
i) murar,zy
k) sanitariuszkę 
1) techników budowlanych 

m) techników mechaników 
n) kalkulatora warsztato-

o) gazmistrzów 
p) elektryka z praktyką

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO Nr 5 

we Wrocławiu, ul. Świdnicka 10

F f S ł J l j H U  t l :  t  K 4982

in ż y n ie ró w  i tec h n ik ó w  b u d o w lan y c h
Wymagane zgłoszenia osobiste w Oddz. Personalnym.

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Sobótce k.’ Wrocławia

|*?9«e o r f  z « r a z ;
KSIĘGOWEGO BILANSISTĘ — pobory wg. grupy V 
3 KSIĘGOWYCH — pobory wg. grupy VII
2 RONTYSTrtW '
REFERENTA PLANOWANIA, referenta administracyj­

ni ASZYNISTKĘ
3 CZELADNIKÓW PIEKARSKICH 
CZELADNIKA MASARSKIEGO 
STOLARZA
MALARZA
Podania składać lub zgłosz enia osobiste do Zarządu
Sp-ni. K-4996

Centrala Spółdzielni Ogrodniczych 
w W arszaw ie

Zakłady H asrenne we Wrocławiu 
UL. STAt-BMA 9* 

Z a t r u d n ią  o d  z a r a z  
wz<;?. oil I. I. 1950 r.

1 REFERENTA NASIENNEGO tylko fachowca 
1 STARSZĄ RUTYNOWANĄ OSOBĘ do prowadzenia 

kasy i spraw socjalnych 
1 SEKRETARKĘ Z MASZYNOPISANIEM ewentualnie 

stenografią 
3 KASJERKI SKLEPOWE z praktyką 
3 EKSPEDIENTKI do sklepów nasiennych z praktyką w 

dziale nasiennym 
1 SIŁĘ BIUROWĄ do prowadzenia kartoteki, i ekspedy­

cji w magazynie.
Zgłoszenia z życiorysem, odpisifmi świadectw i podaniem 

referencji przyjmujemy tylko pisemnie. K 5014

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO Nr.5, 

Wrocław, świdnicka 10/11

Z  tsiiBtfsi :
1) 3 PRZYCZEPY SAMOCHODOWE o nośności 10 — 

15 ton, • -
2) 2 PRZYCZEPY SAMOCHODOWE do zwózki dłu­

życy o nośności 5—10 ton,
3) 4 PRZYCZEPY SAMOCHODOWE o nośności 3— 

5 ton,
Oferty składać należy w sekretariacie Dyrekcji do 

dnia 22 grudnia b. r. K 5074

REJONOWA Spółdzielnia

Przyjmię natychmiast
księgowych bilansistów i 
księgowych. K 5015
SAMODZIELNA pomoc.

KSIĘGOWEGO bilansi- 
stę obeznanego z buchał

Wrocław* K oS s7k°53*!Warunki do omówienia.
#206

HANIHOWF !

C E » O H '« M

TADEUSZ ADAMSKI 
Wrocław, K 4492 

Komuny Paryskiej 6]

N r 348

W piątek opuściła Warszawę eks
ków Zawodowych, udając się po­
ciągiem na. jubileuszowe zawody 
PSGT do Paryża:
piłkarzy, pięściarzy 1 gimnasty- 
czek oraz kierownictwa.

Wyjechali następujący zawodni­
cy: piłkarze — Rybicki, Borucz,

z Czechosłowacją dwa spotkania

granym w Ostrawie, zwyciężyli 
Węgrzy 5:4. Wyniki: Kocian (W) 
— Andreadis 0:2, Soos (W) — Sti- 
pek 2:1, Sido (W) -  Vana 1:2, 
Soos (W) —, Ąndreadią. 2:0, Kocian

(W) — Vana 0:2, Sid0 (W) — Sti- 
pek 2:1,* Soos (W), Vąna 0:2, Sjdo
-  Stipekn2:0ea S ' ’ K°Cian (W) 

Spotkanie reprezentacji kobie­
cych obu państw ddbyło się w 
Krnovie. Zdecydowane zwycię­
stwo odniosły w nim Węgierki, 
w stosunku 5:0.

Str. 5

Zgłoszenia w. Wydziale Personalnym W. G. M. ul. 
Trzebnicka 33, II p. K 5064

WÓZKI, rowerki dziecię 
ce wielkim wyborze po- 
Swierczewskiegó 50. 8196
MASZYNĘ do pisania z 
długim wałkiem zakupi 
Państw. Liceum Spół­
dzielcze. Oferty -  ul. 
Worcelia 3, 8177

OGŁOSZENIA 0R 3B H £
SPRZEDAM osobowy 

żanka, - ul-. Obornicka 5̂9̂

WO! NF POSADY

SPÓŁDZIELNIA  ̂ Pracy



-^ JL K P iy .O  P O E S K I B Nr 348

W iG ckw ska WZ
Jakiś entuzjasta linię tram ­

wajową rto Leśnicy, wiodącą. 
Jak wiali (.ino, ze wschodu na 
■achód nazwał wrocławską 
■Trasą WZ i zupełnie na serio 
(i na piśiuie) porównywał ją  
z -/arsziiwską Trasa WZ. Prze 
gada rażąca! Zwłaszcza roz­
sądny technik uderzony był tą  
wielką nieścisłością, bo prze­
cie* jedna c głównych robót 
— nasyp na podmokłych grun 
tach — pochłonęła gruzu bar­
dzo duże, ale mimo to cały ten 
gruz mcasnaby z powodzeniem 
i  bez reszty zmieścić ...w Hali 
Ludowej.

A jednak wrocławska Trasa 
WZ — te wielkie dzieło. Wiel­
kie na n»?ze, wrocławskie sto­
sunki. Nie zdobylibyśmy się 
na ten wysiłek, gdyby nie pa­
tronat IW-K PZPR i nie apel 
do klasy robotniczej. Ona to 
ufundowała w dużym stopniu 
nasza Trasę WZ. Dzięki p ra­
cy ochotniczej 22.000 osób prze 
robiono 3»0.000 roboczo-go- 
dzin, co €:\io oszczędność 6#

m vV™IT postawić na Trasie 
tablicę pamiątkową 1 utrw a­
lić na niej zasługę z uwzględ­
nieniem nazwisk tych, którzy 
najwięcej dali ze siebie. -  

SUŁEK

Z n a sz  l ly n e k  W r o c ła w ia ?

Z dzisiejszych ruin i szpetoty
p o d ź w ig n ie  g o  P la n  ó^ ietn i

Odbudowa zabytkowych ka­
mieniczek stojących wokół 
Rynku wrocławskiego ii prze­
wrócenie im  dawnego wyglą­
du według zachowanych ry ­
sunków — to jeden z etapów 
rozbudowy miasta, przewidzia 
ny w planie sześcioletnim.

Miejscowy Urząd Planowa­
nia Przestrzennego, w  którym 
opracowuje się projekt Wro­
cławia przyszłości, zajmie się 
w najbliższym czasie rekon­
strukcją dzielnicy historycz­
nej. _

Gdy przechodzimy przez Ry

n o t a t n i k  w r o c ł a w s k i
AKCJA ZAOPATRZENIA za 

kładów pracy w ziemniaki kończy
kłady pracy muszą nadsyłać do 
powszechnej Spółdzielni rozlicze­
nia Z odebranych talonów. Zakład 
pracy, który odbierał ziemniaki 
i*agonami ma obowiązek przedło­
żyć dokumenty przewozowe i roz­
liczyć s:e na zasadzie protokolow
P{^SPECJALNY TRAMWAJ do 
Leśnicy odchodzić będzie z Placu
.Teatralnego w sobotę i niedzielę, 
po ukończeniu przedstawienia w 
Teatrze Wielkim.

•> WYSUWANY JEST PRO­
JEKT uruchomienia centralnej ka 
By, która spizedawała by bilety
Projekt rna na celu uzyskanie pet 
Bej frekwencji na wszystkich se-

«  9 MILIONÓW ZŁOTYCH KO 
Bztówal skiep Centrali Mięsnej w
fcalem konsumcyjnyjn tzw. „Pro 
blernią". Lokal będzie obszerny,
żytku nie nastąpi wcześniej niż za 
2 miesiące. Sklep otwarty na Gra
b « y WOLNYMI MIEJSCAMI dy- 
apónuje od 15 stycznia Państwo­
wy Zakład Szkolenia Inwalidów 
iw działach ślusarsko - mechanicz­
nym, kreślarskim, auto-nlechanicz 
nym, rymarskim, spawalniczym, 
sabawkarstwa drzewnego magazy 
plerów rolnych 1 brygadierów roi
'ftteznym i automechanicznym nau 
ka trwa dwa lata, na innych — 

,<>d G-ciil do 12-tu miesięcy. O przy 
■jfocie na szkolenie mogą starać się 
jńwalidzi wojenni, wojskowi, In- 
SraUdzi pracy i  cywilni. Wiek — 
od 18 do 45 lat.o  ZAMIAST SŁONINY posiada 
'itonj bomów tłuszczowych W dij 
'lej dekadzie grudnia wydawany

Jest na kuipon nr. U smalec impor 
° p  "cECĤ  CUKIERNIKÓŴ  ZWO;

które odbędzie się w lokalu przy 
ul. Podwale Świdnickie 18. 

f )  DWUDNIOWĄ WYCIECZKĘ
SI i  i stycznia, towarzystwo Ta­
trzańskie. W schronisku r,a Prze­
łęczy Przesieckiej odbędzie się ẑa
clawia 31 grudnia o godz. 6,03 do 
Jeleniej Góry. Do Schroniska trze 
ba przejść pieszo 6 km. Od Sniez 
ki do Karpacza r- zjazd na nar- 
tach. Obowiązuje strój sportowy.
ko!acjąP sylwestrową) — 1,230 zł. 
(dla nieczlonków — 1.500 z)- Po­
wrót do Wrocławia o godz. 22,50. 
Zgłoszenia w pokoju 746 gmachu 
Województwa.

f )  WALNE ZGROMADZENIE 
Wrocławskiego Towarzystwa Filo­
zoficznego odbędzie się 20 bm. o 
godz. 17-eJ. Na zebraniu dr. Lut- 
manowa wygłosi odczyt pt. „Nau 
ka 1 Jej funkcja. społeczna".

TOWARZYSTWO TATRZAW 
SKIE wyświetia <3ziś o godz. 16,30 
1 18,30 w sali „Ogniska" (Kołłąta­
ja 20) filmy naukowe „Skrzydlaci 
architekci", „Step", „Zwierzęta 
‘Afryki", „Wicek 1 Wacek w egzo 
tycznym kraju".

SKRADZIONO ROWER Mi­
chałowi Olczakowi pracownikowi 
Zjednoczenia Energetycznego we 
Wrocławiu. Stało się to w ciągu 
kilku chwil gdy Olczak wszedł do 
sklepu Samopomocy Chłopskiej w 
Ołtarzynie.

UBOGA DOZORCZYNI zgu­
biła przed posesją nr. 48 przy ul. 
Jamiszewickiej starą pamiątkową 
torebkę srebrną z pieniędzmi. 
Kto znalazł, niech zawiadomi Re­
akcję „Słowa".

nek, wydaje się, że nie ucier­
piał ón wiele od działań wo­
jennych. A jednak*

Zacznijmy nasz spacer od 
zachodniej — najwspanialszej 
strony Rynku, posuwając się 
w  kierunku ul. Mikołaja. Na 
tej linii mamy ogółem 9 do­
mów, Z tego tylko jeden wy­
palony (nr 4), w  którym na 
parterze są sklepy. Mury są 
dobrze zachowane.

Strona północna począwszy 
od ulicy Studenckiej (d. Od­
rzańska) jest pełna kontras­
tów. Obok odremontowanego 
domu Biblioteki Miejskiej ra ­
żą oko ruiny trzech rozbitych 
pociskami kamieniczek: 55, 56 
i  57. Domy n r 54 i 53 wyma­
gają remontu i zabezpiecze­
nia. Ściany zarysowane. W 
numerze 53 wszystkie piętra 
niezamieszkałe mimo. że dach 
jest cały. Dalej znów w  ru i­
nach starej kamieniczki n r 51 
na parterze w prowizorycznie 
odremontowanych pomieszcze­
niach Jfczlokowały się sklepy. 
ScianjTboczne runęły. Na ro­
gu ulł Kuźniczej to kompletne 
ruiny numeru 42 i 43. Dom 
rogówy przy ul. Kuźniczej 
zniszczony do piwnic. Odbu­
dowa tych obiektów będzie 
trudna.

Na tej linii spośród 19-tu 
kamieniczek 6 jest całkowicie 
zniszczonych. .

Wschodnia strona Rynku 
(przy PSS i Solidarności) 
przedstawia się nieco lepiej. 
Wprawdzie znów na rogu ul. 
Wita Stwosza widnieją kupy 
gruzu po wspaniałej, stylowej 
kamieniczce ze złoconym psem 
— ale" dalej mamy iuż dwa 
objekty częściowo odremonto­
wane. Renesansowa kamieni­
ca nr 36/37 jest w odbudowie 
dla Centrali Handlowej Prze­
mysłu Skórzanego. Po remon­
cie uzyska wygląd XVII wie­
ku. Front wyłożony będzie ka 
miennymi płytami z bogatą

S ta lin
i w alk a  narodów  

o w olność
Dziś o godz. 10-eJ w sali 

konferencyjnej Komitetu 
Miejskiego PZPR (Podwale 
Świdnickie 11) lektor KC 
PZPR, Mieczysław Schleyen 
wygłosi odczyt pt. „Stalin 
i walka narodów o wol­
ność". Wstęp za zaprosze-

ornamentacją. Obok, jedną z 
najładniejszych kamienic w 
Rynku, którą zdobi statua 
Hermesa rekonstruuje PPB.

Na rogu Oławskiej sterczy 
przeraźliwie poturbowany 
szkielet żelbetowej konstruk­
cji gmachu Solidarności.

Strona południowa, (od Swid 
nickiej do Placu Solnego) jest 
najwięcej zniszczona. Nie li­
cząc trzech rozebranych ka­
mienic, po których zostały tyl 
ko arkady, na ogólna ilość 14 
domów połowa jest zupełnie 
lub częściowo zniszczona. W 
trakcie rozbiórki jest budy­
nek w którym mieści się kwia 
ciarnia „Flora". Natychmiasto 
wego zabezpieczenia wymaga­
ją potężne mury bloku nr 
26/28 (róg Świdnickiej). Prze­
budowa tego obiektu jak i 
dalszych, oznaczonych nume­
rami 23, 22, 21. 20 nie powin­
na sprawić wielkich trudno­
ści, gd^ż niektóre z nich" m a­
ja dachy.

Środek Rynku również ucier 
piał. Na 16 kamieniczek zwró­
conych frontem bądź ku stro­
nie północnej bądź wschodniej 
Rynku połowa jest zniszczo­
nych. Z 6-ciu obiektów zosta­
ły tylko kupy gruzów. Tu od­
budowa będzie trudna. (Cen)

Wystawa opraw otwarła
Łłwersyteekie) odbyło się otwar 
cle Wystawy opraw książki daw­
nej 1 nowej oraz urządzonej w 
porozumieniu z Izbą Rzemieślni­
ku i wspólnie z Cechem Introliga 
(torów Wystawy konkursowej in­
troligatorów wrocławskich. Wy- 
Mawa, Jak podkreślił w słowie 
wstępnym tlyr. Antoni Knot, sta 
nowi ogniwo w łańcuchu wystaw, 
organizowanych przez Bibliotekę 
Vnhversytecką, a służących upow

szechnieniu książki 1 (spopulary­
zowaniu Mblioteik.

Zorganizowali ;ą dr. B. Kocow­
e j  7, dMra działów, książki £red- 
rffowiecznej 1 nowożytnej oraz 
książki współczesnej. W osobnej 
sali otwarto wystawę konkursową 
introligatorów wrocławskich. Bo­
gactwo eksponatów i umiejętne za 
planowanie wystawy stanowi Jej 
poważną siłę atrakcyjną 1 z.apew 
nl Jej dużą popularność. (Ig)

P a p a  n a  d a ch y
d la  K o m ite tó w  B lo k o w y c h
Staraniem Komitetów Bloko 

wych odbywają się drobne re­
monty kamienic wrocławskich. 
Zgodnie z ustalonymi już zasa 
darni ostatnie remanenty, ja ­
kie otrzymał Zarząd Nierucho 
mości "z magazynów CHMB bę 

wydawane obecnie.
Czeka przede wszystkim 150 

rolek papy. Rolki te przezna­
czono na następujące domy": 
Chrzanowskiego 25, Czysta 5, 
Swierczewskijiro 92, Bartla 4, 
Spółdzielcza 95, Trzebnicka 3,
5, 7, Krotoszyńska 0, Komuny 
Paryskiej 23, 25, 27, 29, 31, 35 . 
i  25 (oficyna) oraz Obornicka 
37, 39.

Komitety, które starały się 
o papę na remont wymienio­
nych wyż".j domów, winny 
niezwłocznie zgłosić się po złe 
cenią materiałowe do Zarządu 
Nieruchomości (Elżbiety 4), 
gdyż papa wydawana będzie 
tylko dn. 20 i 21 grudnia. Jeś­
li papa clla domów przez nas 
Wyszczególnionych w dniu 20 
d 21 odebrana nie będzie, to 
rolki pozostałe w magazynie 
wydane będą na inne domy na 
zasadzie zgłoszonych przez Ko 
m itety Blokowe wniosków. Pa

pa tym komitetom wydana bę­
dzie 22 i 23 grudnia.

Inne m ateriały budowlane 
(poza papą i dachówką) wyda 
wane są komitetom bez ogra-

S am i p ilnujem y o b iad u

Wszystkie stołówki pracownicze
p p z e fm u fe  P o w s z e c h n a  S p ó łd z ie ln ia

PSS przejęła we Wrocławiu 
29-tą stołówkę przy zakładzie 
pracy. Liczba wydawanych co 
dziennie obiadów przekracza

już 5.000. Do końca roku PSS 
prowadzić będzie 50 stołówek, 
czyli przejmie wszyłtkie sto­
łówki przy zakładach pracy.

R e k o r d  fr e k w e n c j i
n a W ystaw ie H icliiew i c z o w s U - P u s z L in o w tl ie j

Biuro Wystawy Mickiewi­
czowskiej i Puszkinowskiej za 
wiadomiło nas, że w przecią­
gu pierwszych 10 dni zwiedzi 
ło Wystawę blisko 20.000 o-

Jest to frekwencja, jakiej' 
bodaj żadna jeszcze Wystawa 
we Wrocławiu nie osiągnęła 
(z wyjątkiem oczywiście Wy­
stawy ZO). Ogląda eksponaty 
głównie młodzież szkolna. Sła 
be natomiast zainteresowanie 
okazują, jak dotychczas, Zwią 
zki Zawodowe i zakłady pra­
cy.

Nie dopisuje również piowin 
cja, mimo zniżek kolejowych. 
Zwiedzający zamiejscowi, któ­
rzy przyjeżdżają na Wystawę 
za opłatą normalnego biletu 
kolejowego, otrzymują w Biu 
rze Wystawy za przedłożeniem 
tego biletu i opłatą zł 30 „kar 
tę uczestnictwa", uprawniającą 
do powrotu z 66 proc. zniżką 
kolejową. Kontrolerzy na sta­
cjach są poinformowani o o- 
twarciu Wystawy i przyzna­
niu przez Dyrekcję Kolejową 
66 proc. zniżki powrotnej dla 
zwiedzających. Na żądanie po 
zostawiają oni przyjezdnym

Wrocławianie, zwiedzający 
Wystawę indywidualnie nie ko 
rzystają należycie z możliwoś 
ci zwiedzania Wystawy w go­

dżinach popołudniowych i wie 
czornych, chociaż Wystawa o- 
tw arta jest od 9 rano do 8 
wieczór bez przerwy. Zwie­
dzać ją  zaś popołudniu je st o 
tyle lepiej, że tłumny ruch 
wycieczek przypada właśnie 
na godziny od 9 do 15-tej.

Wszystkie wycieczki oprowa 
dzają przewodnicy rekrutujący 
się spośród młodzieży uniwer 
syteckiej, studiującej poloni­
stykę.

Wstęp na Wystawę jest bez

Przy okazji zwiedzania Wy
stawy można również zwie­
dzić bogate zbiory Muzeum, 
Państwowego.

W k ła d
S buldożery, lokomotywa syste­

mu Diessla, poważny tabor samo 
chodowy dało na usługi budowy 
linii tramwajowej do Leśnicy 
Miejskie Przedsiębiorstwo Rozbiór 
kowe. Prócz tego Przedsiębior­
stwo dostarczyło 58.207 metrów

slupy podtrzymujące sieć tramwa 

wych. Jedna brygada robotników

Liczba stołujących się wzrośnie 
wtedy do 10.000 osób.

Wydać 10.000 obiadów dzień 
nie nie jest sprawą łatwą. Ro 
la PSS ogranicza się tylko do 
starań o fachowy personel, do 
zaprowian to wania stołówek, 
no i, oczywiście; do gotowa­
nia smacznych i pożywnych o- 
biadów. Należy zaznaczyć, że 
na obiadach w tych stołów­
kach nie wolno ani złotówki

Administracja —  kłopoty 
gospodarcze spoczywają na 
barkach zakładu pracy. Jego 
obowiązkiem jest zakupić in­
wentarz — talerze, garnki, na 
krycia stołowe, ceratę na sto 
•liki, krzesła oraz dbać o odzież 
dla personelu. Zakład pracy 
jest zobowiązany wglądać w 
pracę stołówki, czy do kotła 
idzie wszystko to, co zapisu­
je WTaporcie kierowniczka sto 
łówki. W każdym zakładzie 
pracy powinna być trzy osobo 
wa komisja stołówkowa, która 
by te rzeczy sprawdzała.

Niezależnie od komisji Rada 
Zakładowa winna codziennie 
wyznaczyć innego pracownika, 
który sprawdzałby dorywczo 
pracę w kuchni w ciągu dnia.

Od-samych pracowników za 
kładu zależy, czy obiady będą 
dobre, czy stołówka będzie 
miała estetyczny wygląd. Są 
np. zakłady pracy, które nie 
dbają o ..estetyczny wygląd sto 
łówek i dostateczną ilość sprzę 
tu  kuchennego. Do złych sto­
łówek należy stołówka prze- 
rzutni PDT przy ul. Puław­
skiego, Centrali" Tekstylnej, 
stołówka przy ul. Słodowej 
itd. (Jur)

N A P I S A Ł
J. JUNOSZA GZOWSK1
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T ea try
PAŃSTWOWA OPERA. ul. Swi*. 

nicka 23, godz. 1® „Sprzedar*
TEATR WIELKI, ul. Swidnick* 

31, godz. 15 „Moskiewski chara*

SCENA KAMERALNA PTD (w 
sali Teatru 2yd.), ul. Świdnicka 
31, godz. 19 „Niemcy".

MIEJSKI MŁODZIEŻOWY 
DOM KULTURY 

Sala Teatru Młodego Widza 
Niedziela, 18.12, godz. 15,30
Przedstawienie dla dzieci 
NIEZWYKŁE PRZYGODY 

TRAWKI 
Kasa czynna od 10 — 13 i 
od 15 do przedst. Bilety’od 
50 — 100 zh K 5075

TEATR MŁODEGO WIDZA 
Niedziela 18.12, godz. 19.00

P a n  
D a m a z y

Kasa czynna od 10 — 13 i 
od. 15 do przedstaw. Dla czł. 
Zw. Zaw. i młodz. akad. 50 
proc. zniżki. K 5076

TEATR. MŁODEGO WIDZA, ul. 

dzieci. Godz. 19 „Pan Damazy",
R e p e r tu a r  k in
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Świerczew­

skiego 67, „Oddział Z-8" (czesk.),
„Piętnastoletni kapitan".

” „Triumf Młodości" (radz.), „Tour
Godz!1<14,nei6, 1« i 2(1' Godz. 10,30

„WARSZAWA" — ul. Fredry

„POLONIA" — ul. Żeromskiego

„PIONER" — ul. Stalina 71, „Sta 
lowe serca" (poi.) godz. 10,30,
gódż. 19,20 1 21. -

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177,
is^ lT l 20.SGodz. 10,30 „Skrzy.
dlaty^dorożkarz"^  ̂ ^ Kr2yw<>

” ustegd 286, „Cygański Tabor“ 
(radz.), godz. 16, 18 1 20. Godz. 
14 „Wielki Przełom". 

„ŚWIETLICA FIMOWCOW" —
gród; Artystyczna porcelana; Ba 

Jeczka" w czwartek 1 piątek o

FOTOPLAST1KON, ul. Świdnicka 
54, wyświetla codz. godz. 9—21 
„Delhi".
N o cn e  d yżu ry  a p t e k

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w^ szpitalu

Dzień stadenta
AZS ORGANIZUJE AKADEMIĘ 

Zarząd Środowiskowy AZS ża­
ków i sympatyków na akademią 
ku czci 70-tej rocznicy urodzin 
Józefa Stalina. Akademia odb^

Dzień siudeato
AZS ORGANIZUJE AKADEMIĘ

Zarząd środowiskowy AZS ża­
ków i sympatyków na akademią 
ku czci 70-tej rocznicy urodzin 
Józefa Stalina. Akademia odbę­
dzie się dzisiaj o godz. 11-te] w 
auli Politechniki. W części arty­
stycznej będzie wyświetlany łłlm

w'związku z uroczystością od- 

AZS, wyznaczone  ̂na 18 Jim.
Dysftkcja Państw. Teatru Dolno 

śląskiego podała do wiadomości, 
że przedstawienie pt. „Moskiew­
ski Charakter" dn. 20 bm. nie od 
będzie się.

Studenci, którzy zakupili bile­
ty na to przedstawienie będą mo 
gil je wyzyskać 26 bm. o godz.

z Ulem Msipnn
po w si

P*erwsza czołówka stomato­
logiczna wyruszyła w teren. 
Ekipa składająca się z dr. a - 
systenta Wapińskiej i trzech 
studentów stomatologii — Men 
cla, Kopcig i Zawadzkiego, u - 
dzieltla 30 porad i’ zabiegów 
we wsi Dziadowa Kłoda w 
pow. syeowskim. *

Obecnie z inicjatywy ZAMP 
i Koła Naukowego Medyków, 
czołówki stomatologiczne będą 
stgje w yieżdjelf "K prowin- 
ćję. Czołówka wozi ze sobą . 
fotel dentystyczny, komplet 
narzędzi oraz lekarstwa. Pierw 
szy wyjazd wykazał, że szwan 
kuje jeszcze sp rana  zawiada­
miania wsi o przybyciu ekipy- 
D/iś czołówka wyjeżdża do 

~w§i pow. Mżsjkiego.
Dużą pomoc w  ^racy okazu­

ją stSdenfóm ?r. Ignacy Pi§- 
trzycki i prof. df. ÓWinslfr.

Redaktor Naczelny: STANISŁAW 2IEMAK. Adres Redakcji 1 Wy­
dawnictwa: Wrocław. Oławska lł/U. Telefony: 27-54, 27-55, 24-94
Legnica. Plac Klasztorny J, Telefon 540. PKO Nr VIII—13-82. .

W redakcji przyjmują: Sekretarz redakcji w godz. n  —13. Redaktor 
Naczelny w  poniedziałki, środy 1 piątki 12—13, — Redakcja ręko­
pisów nie zwraca J za ogłoszenia nie odpowiada. F-603(19

Wydawca 1 druk Spółdz. Wydawn.-OŚw. „CZYTELNIWroirfefw 
Oławska M/H. — PRENUMERATA: z odbiorem na miejsiffl' 120 zł, 
miesięcznie; zamiejscowa z przesyłką pocztową 133 zł miesięcznie.
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S z c z u r z a

^Joe chwycił prześladowcą za

— Pojedziemy na Florydę, tak 
iak zamierzaliśmy! — przerwał 
jej mąż.

Za autem Howardfw podążała

Joe poło tyl na swych kolanach ■
rewolwer.

— Za godzinę będziemtTwT
— Patrz, mijają nas —• przerwa



Dodatek niedzielny „Słowa Polskiego"

STALIN^— LENIK^
dnia dzisiejszego

G enialne postacie Lenina 
i Stalina opromieniają 
blaskiem idei walczące­

go proletariatu cały świat. XX 
wiek — wiek ucieleśnienia so­
cjalizmu —- w dziejach historii 
wdzięcznych pokoleń będzie na 
zwany wiekiem Lenina i 
Stalina. To wielkość im daje 
międzynarodowy proletariat, 
który widzi w Leninie i Stalinie 
swój rewolucyjny rozmach w 
dążeniu do zniesienia wyzysku 
człowieka przez człowieka, do 
zbudowania socjalistycznego 
społeczeństwa. Dlatego tak bez 
graniczną miłością darzą Leni­
na i Stalina ludowe masy we 
wszystkich zakątkach kuli 
ziemskiej, dlatego postacie Le­
nina i Stalina są natchnieniem 
poetów, pisarzy i artystów ma­
larzy, dlatego postacie Lenina 
i Stalina są źródłem nowego 
odrodzenia ludowej twórczości.

We wszystkich językach wie 
lonarodowego Związku Radzie­
ckiego dźwięczą pieśni ludo­
wych poetów. Kazachskiego a- 
kyna Dżambuła, kaukaskiego 
aszuga Sulejmana, Stalsldego, 
ukraińskiego kobziarza - Kusz- 
neryka i rosyjskiej pieśniar­
ki Marfy Klukowej. Nie ma 
też takiego ppety i pisarza w 
Związku Radzieckim, który by

nie poświęcił swego utworu Le- 
ninowi, i Stalinowi. O Leninie 
i Stalinie pisze poematy, wiel­
ki rosyjski poeta Majakowski, 
Gruzin Leónidze, litewska po­
etka Salomea Neris i wielu in­
nych. Hymnem dźwięczą wier­
sze rosyjskich poetów Lebie- 
dięwa-Kumacza, Isakowskiego, 
Surkowa i Szczepaczowa; wtó 
rują im ukraińscy poeci Pawło 
Tyczina, Maksym Rylski i My- 
koła Bażan; podnoszą swój 
głos białoruscy poeci Jakub 
Kołas i Janko Kupała, — skła 
dają wiersze i pieśni ormiań­
scy, tadżyscy i wszyscy inni 
poeci wielojęzycznego narodu 
radzieckiego. Przy czym posta 
cie Lenina i Stalina występują 
w ich utworach nierozerwalnie, 
bo chociaż Lenina już nie ma 
— żyje jego nauka, żyje jego 
wielki następca i kontynuator 
Józef Stalin. To Stalin z wize­
runkiem Lenina w myślach i 
sercu prowadzi masy pracują­
ce do rychłego zwycięstwa nad 
światowym imperializmem. Nie 
śmiertelnymi ideami Lenina ży 
ją narody Związku Radzieckie­
go, żyją masy ludowe całego 
świata. Z wielką serdecznością 
to wypowiedział poeta radziec 
ki Włodzimierz Majakowski w 
swoim wierszu „Rozmowa z to 
warzyszem Leninem".

Mgr. W . KULIKOWSKI

. Z imieniem Stalina narody 
Związku Radzieckiego łączą 
swe wyzwolenie spod jarzma 
kapitalistów i obszarników w 
1917 roku, zwycięską walkę 
nad niemieckim faszyzmem w 
latach Wielkiej Wojny Wyzwo 
leńczej 1941/45. : ; *

Z imieniem Stalina związa­
no wspaniały rozkwit Związ­

ku Radzie»!;iego — potężnego 
sociąlistycznego mocarstwa, 
ńźidziei całej 'ludzkości. Stalin 
to svmbol i sztandar narodów 
radzieckich, bo w nim ludzie 
pracy widzą wyraziciela wszy­
stkiej swojei myśli, dążeń i 
'osiagnipft Dlatego radziecki 
jpóeta S. Ałymów mógł z peł­
nym prawem powiedzieć-

„Stalin — naród nasz, lud co w przyszłość się rwie 
Nad skaliste iglice, korony.
Stalin — orli to lot, Stalin — radość i śpiew 
Stalin — wola i umysł milionów".

O Stalinie układają i będą 
układać nowe poematy, wier-

py poetów jak długo będą żyć

na świecie ludzkie pokolenia. 
Radziecki poeta M. TJniuszkin 
w „Kantacie o Stalinie" wyra­
ża tę  myśl takimi słowami.

„Ta pieśń nie lęka się obławy, ni kuli, 
porywa do: walki płomiennej ten śpiew.
Z tą pieśnią na ustach i murzyn i kulis 
i chiński partyzant przerw a swą krew/

U /ielkla y irza iife ia
(Fragment)

— Opowiem wam zadziwia­
jący wypadek z mojego 
życia — rozpoczął Woropa- 
jew. — Jest to moje osobiste 
przeżycie. Powierzam je wam 
jak przyjaciołom. Zrozumieli­
ście? żeby każdy z was wy­
ciągnął zeń wniosek dla sie­
bie samego. Wyłącznie dla sie 
bie. Kilka dni temu miałem 
szczęście być wezwanym do 
towarzysza Stalina Wsze­
dłem, kiedy właśnie kończył

' rozmowę ze starym ogrodni-

— Z Iwanem Zachary- 
Czem? — przerwał Cimbał. 
— No, no...

— Nie wiem, jak mi tam. 
Wchodzę — i ze wzru­
szenia z początku nie mogę 
dojrzeć Stalina.

— Stop, stop, stop — Go- 
'Todcow zatrzymał go ruchem
ręki. —- Opowiadaj porządnie, 
Aleksy Benjaminowiczu, tak 
jak ja opowiadam. Gdzie to 
było? I kto był obecny?

Ale jakie to ma znaczenie, 
gdzie to było? Ty uważaj na 
to, co ważne.

— A żebyś wiedział, że 
wszystko jest ważne. Mów o 
Wszystkim. No, więc wcho­
dzisz... — dodawał mu ani­
muszu Gorodcow, bojąc się, 
że opowiadający zapomni o 
najważniejszym.

W pokoju zrobiło się cicho. 
Coście wstali z miejsc i oto­
czyli Woropajewa.

A on wstał zza biurka i za­
trzym ał się na środku poko- 
Ju.

— _ Stalin rozmawiał o 
czymś z ogrodnikiem, propo­
nował mu jakiś nowy sposób 
uprawy czy szczepienia, a ten

sprzeciwiał się, mówiąc, że 
nasz klimat nie pozwala na 
wiele rzeczy.

Cimbał próbował coś wtrą­
cić, ale nań syknęli.

Towarzysz Stalin radził 
śmielej eksperymentować, nie 
bać się nauki.

— Jasne, to był Iwan Za- 
charowicz — powiedział teraz 
Cimbał, jakby już upewnił 
się, z kim Stalin rozmawiał, 
i był z tego niezadowolony.
— Czterdzieści lat bawi się 
w ciuciubabkę z przyrodą.

— Tss, tss, tss!
— A potem towarzysz Sta­

lin zaczął mówić ze mną. 
Troszkę mnie złajał za „nad­
gorliwość".

— Czyli, że już zameldowa 
no — zauważył dumny z do­
kładnej pracy aparatów Go­
rodcow. — Spójrzcie, słowo 
daję, jaka ruchliwośc opera­
cyjna!

Woropajew poczerwieniał 
^ — Dacie mi opowiadać czy

. T  N.°! w^> wal’-  Tylko, 
ze ty, jak mina o zwolnionym 
działaniu, tylko nerwy szar­
piesz. Porządniej opowiadaj!
— Gorodcow otarł chustecz­
ką pot z czoła.

— ...Połajał za „nadgorli­
wość , potem zaczął rozpyty­
wać o ludzi, kto tu u nas jest, 
jak pracują, co za jedni. No| 
posuńcie się trochę, czegoście 
się tak stłoczyli... o^owiedzia 
łem o was wszystkich.

Wszyscy milczeli, patrząc 
na niego z _ zapartym tchem.

— Opowiedziałem o Cim- 
bale...

— Stalinowi? — zapytała 
odruchowo Stupina.

— ...o tobie, Ju rij, i o Na-

taszy, o tonie, Gorodcow, o to 
bie, Wiktorze, i o tobie, An­
ko. O tym, jak wam ciężko i 
jak wiele tu  robicie, jak zwy­
ciężacie trudności, jak budu­
jecie życie...

Wszyscy milczeli.
— Opowiedziałem, że ty, 

Gorodcow, śnisz o pszenicy.
— O Boże, co też wy, towa­

rzyszu Woropajew... Jak wam 
ten język nie usechł... A co

■— Przeszedł się, pomyślał 
• i powiada: to jest tęsknota
człowieka do tego, co jest 
dlań najważniejsze, do czegoś 
wielkiego. Polecił przekazać 
ci, że my jesteśmy tu taj jak­
by w drugim rzucie, rezerwa. 
Rozwiąże się zagadnienie chle 
ba — i wtedy wezmą się do 
nas. A jeśli, powiada, będzie 
Gorodcowowi ciężko, przerzuć 
cie go na step, do pszenicy.

— Mnie? Na step? Co to, 
to nie, ja  wasz komunikat zde 
mentuję. Gdzie stoję — tam 
będę, nie utrącisz mnie Tak 
właśnie powinieneście byli po 
wiedzieć. Właśnie tak.

— Ale zamilczcie tuż. sąsie 
dzi —  powiedział Jurij. —• 
Nic złego się tu nie powie­
działo. A jaką troskliwość wy 
kazał Stalin, odczuwasz to ? 
Pomyślał o twoim losie.

— A co, czy ja jestem ja­
kiś z „felerem", żeby o mnie 
taką rozmowę wszczynali ? 
Chory nie jestem — jak mi 
się zdaje. Nie, nie to powie­
dzieli, co trzeba, nie to.

Anka Stupina wyszła z ciem 
nego kąta, rozepchnęła tych, 
co byli stłoczeni .wokół Woro­
pajewa, stanęła przed nim bla 
da i milcząca. Nie potrafiła

P. PAW LEN KO
zdobyć się na żadne pytanie, 
po prostu czekała...

Woropajew objął jej drżące 
ramiona.

A o tobie opowiedziałem, 
jak przemaszerowałaś całą 
Europę, jak walczyłaś z faszy 
stami w obozach, jaką świętą 
nienawiść do nieprzyjaciela 
wyniosłaś ze wszystkich do­
świadczeń. I on...

— Stalin? — zapytała ru­
chem warg.

— Tak. Powiedział: jeśli sa 
mą tylko nienawiść tej Stupi- 
nej...

— Tak powiedział: Stupi- 
nej?

— Tak. Jeśli samą tylko nie 
nawiść tej Stupinej kierować 
na właściwą drogę, góry, po­
wiada, można przesuwać.

— Słusznie. Mogę. Prawdę 
powiedział. I nazwał mnie z

Stupina rzuciła się Woro- 
pajewowi na szyję i objąwsay 
go, rzekła:

— No i po cóż opowiadali­
ście o mnie? Jakże mam te­
raz żyć? No jak?

— To jest niby co? — Wo­
ropajew nie zrozumiał jej 
wzruszenia.

— Jakże mam teraz żyć? 
Stalin powiedział, że StuDina 
góry może z miejsca poru­
szyć... A ja  co, poruszyłam? 
Wkopaliście mnie po uszy! 
żyłam sobie, nikt o mnie nie 
wiedział, i nagle — a nuż 
wspomni kiedyś towarzysz 
Stalin: a cóż ta  Anna Stupi­
na, jak tam ona, sprawdźcie, 
powie... Aż mnie strach bie­
rze!... Pewnie — może o mnie 
zapomni, ale jeśli nie zapom­
ni? Przecież teraz, to już ni­
gdy nie odzyskam spokojł.

"hrwtal
PABLO NERUDA

(Fragm ent)
W trzech pokojach starego Kremla 
mieszka człowiek imieniem Józef Stalin 
Światło późno gaśnie w jego pokoju.
Świat i Ojczyzna nie dają mu odpocząć.
Inni bohaterzy stworzyli państwa, 
on ponadto pomógł je  zrodzić 
i zbudować je, 
i obronić.
Wielki ten kraj jest przeto częścią jego, 
i on nie może spocząć, bo kraj nie spoczywa 
Kiedyś dawniej śnieg i proch 
znalazły go naprzeciw znanych złoczyńców, 
którzy chcieli (jak znów dziś) ożywić 
knut i nędzę, bojaźń niewolnych, 
martwy ból milionów biedaków.
Był przeciw Wranglom. Denikinom. 
posłanym przez Zachód, by „bronić kultur; . 
Obdarto ich tam ze skór, obrońców, 
katów, w szerokich krainach 
ZSRR. Stalin pracował dzirń i noc.
Później przyszli ołowianą falą 
Niemcy, tuczeni przez Chamberlaina.
Stalin oparł się im na wszystkich długich frontach, 
we wszystkich ich odwrotach i ofensywach, 
i daleko, aż do Berlina, jak huragan ludów, 
przybyli jeeo synowie, przynieśli 
szeroki pokój rosyjski.

l(.iadif, odmiarzam dni.
W ł. M ajakow ski

Kiedy
odmierzam

dni, którem przeżył
szukając —

gdzie gorejący wątek, 
ten sam październik

staje jak świeży,
dwudziesty piąty —

to był początek.

bagnetów
trzaskanie iskier,

marynarz
bomby

niby piłki miota.
Pod Smolnym,

jak pod zjątrzonym mrowiskiem, 
w taśmach nabojów

straż przy kulomiotach
— Was

przywołuje
towarzysz Stalin.

To tam, na prawo, drzwi
trzecie.

Towarzysze,
nie zwlekać!

Ruszajcie aale).
Do aut pancernych.

na pocztę jedźcie! — ■
— Robi się!'

odszedł
i w mrok się worał,

i tylko
na wstążce

marynarskiej
pod lampą

zabłysło — „Aurora" 
Tłum. A rtur Sandauer

P iaiń

o słallnou/ikla} p rzyjaźn i narodóuł 
AL. BEZYMIENSKI

Tędy, po na wpół zerwanym moście, 
do ziemianki, skąd śmiech tu dobiega, 
przyjdźcie do nas przedwieczorem w goścl< 
ulubione pieśni z nami śpiewać.

Powróciwszy po boju gorącym 
do okopów, o turgajskich stepach 
pieśń zaśpiewa nam czołgów pogromca 
młody Kazach, Ajbasar Alikbekow.

Po rozłogach ukraińskich pieśni 
poprowadzi chór nasz, dobrze zgrany, 
kałużanin. Porfiry Kolesnin, 
strzelec świetny, tancerz zawołany.

I przy dźwiękach cichej bałałajki 
w dal popłynie dwugłos w mrok spowity, 
miękki tenor Mojżesza Goldsztajna 
i Pietrusia Hraczechy baryton.

Zaśpiewamy „Suliko", „Katiuszę",
„Tam na łączce", „Hej w dal._“, „Hymn bojowy", 
i radziecką odczujecie duszę 
w pieśni każdej, w najprostszych jej słowach.

Prostym słowem pieśni będzie sławił 
przyjaźń ludów radzieckiej rodziny^
Gruzin, Kazach, Baszkir i Ormianin 
Białorusin, żyd i Ukrainiec.

Bowiem z chwilą gdy przeminie noc ta, 
ramię w ramię do ataku wyjdzie 
sierżant artylerii, Ołeś Kłoczko, 
i tankista Sergo Abaszydze.

I pod wtór karabinowych strzałów 
będą biły -Minie i daleko 
i rusznica Mojżesza Goldsztajna 
i  armata Pietrusia Hraczechy.

Myśmy dumni, że w twardym mozole, 
stalinowska zrodziła się*przyjaźń, 
uświęconej krwią wielu pokoleń 
nic nie starga i nic nie rozbije.

O niej śpiewa płomienne swe pieśni, 
mężnie broni jej w boju zażartym 
Ołeś Kłoczko, Porfiry Kolesnin,
Ajbasar Alikbekow, bohater.
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Nazwisko Stalina głęboko 
przeniknęło serca młodego po 
kolenia Związku Radzieckiego, 
bo. uczyło ich męstwa i odwa­
gi w czasie wojny wyzwoleń­
czej z niemieckim faszyzmem. 
Uczyło zwycięstwa nad wro­
giem. Rosyjski poeta A. Be- 
zymieński w wierszu „O czym

mówiło milczenie" przedsła-

dziećkiei komsomołki nad tor 
t>irami faszystowskiego zbira. 
Komsomołka nie wvdała swo­
ich towarzyszy, milczała na­
wet wtedy, kiedv ogniem na- 
lono jej stony. Zbirowie hitle-

„Kto cię nauczył tak, kto duszą twa włada. —
Powiedz mi, kto to jest? Mów prędko! Odpowiadaj! 

Piwniczny czarny mrok rozświecił dziwny blask,
Z ogromnych czarnych ócz jak słońce sie rozpalił.
I  z suchych cienkich warg zabrzmiało oierwszy raj 
Płynące z serca jej jedyne słowo „Stalin"! “

„W mauzoleum u Lenina byłem,
I siwą głowę tam nisko schyliłem. 
Cicho szepcząc mu: Lenin, ty żywy, 
Ty w pełnym rozkwicie swej siły 
W Stalinie widzimy twoie rvsv.
W Stalinie ożyły twoje pomysły."

„Stalin wchłonął myśl' i ser 
ce Lenina, Stalin to Lenin dnia 
dzisiejszego" — mówią wszy­
scy poeci radzieccy. Kazach­

ski ludowy poeta — akvn 
Dżambuł przepięknie powie-

„Towarzyszu Leninie,
gdzie fabryki dymią 

i na pokrytej śniegiem
i zbożem _

Twoje wchłonąwszy 

myślimy,
oddychamy,

walczymy,
żyjemy!"



Spotkanie n a  lotnisku
W iosenne południe było 

gorące, powietrze nie 
drgało najmniejszym 

Jodmuehem wiatru. Ciemny 
Mękit nieba był na horyzoncie 
jaśniejszy, bardziej błękitny, 
prawie niewidoczny.

Niebo było pogodne. Zakręt 
łzeki błyszczał w słońcu. 
Cgromne pole pokryte setka­
ło i zastygłych w pogotowiu bo 
jowym samolotów.

Nagle lotnisko zadrgało od 
kr ańca do krańca. Powietrze 
safalowało, ruszyły rozbryzgu 
jąc południową mgiełkę błysz­
czące tarcze obracających się 
śmigieł i potężny, róanogłosy 
warkot motorów runął w mę­
ko.

Takie było południe 1 ma­
ja  1936 r. w Moskwie.

Błyszczały w słońcu miedzią 
ae trąby orkiestry, czerwieni­
ły się sztandary, kołysały 
drzewce proporców. Nad Pla- 
eem Czerwonym płynęły, jak- 
ly  powiązane niewidzialną ni­
cią, ciężkie okręty powietrzne.

rsoko w niebie zastygła 
jeszcze jedna grupa samolo­
tów, jasno oświetlona słońcem.

Czkałow prowadził piątkę 
myśliwców, które z błyskawicz 
ną szybkością przemknęły nad 
mnrami Kremla.

Po skończonej rewii długo 
jeszcze nie miał ochoty opusz­
czać lotniska. Stał na wieży 
obserwacyjnej' i patrzał, jak 
maszyny siadały jad na za dru

Nazajutrz, 2 maja, na Cen­
tralnym Lotnisku Moskiew­
skim im. Frunze ze&rstK się 
najlepsi konstruktorzy i lotni­
cy* aby spotkać się z przywód 
eami partii i rządu. Szeregi 
lotni ko w i mocb*?.ników ciągnę 
fy się prawie na dwa kilor 
metry.

Wyprostowany jak struna 
stał Czkałow przed swym ma- 
fym czerwonoakrzvdłym samo­
lotem. W całej jego postaci

wyczuwało się siłę i spokój — 
i w szaro-błękitnych oczach, 
1 w lmii dużych ust, i w  
ostrych konturach profilu. Za 
wód lotnika wyrył pieczęć su­
rowości na jego twarzy. Wy­
glądał na starszego, niż był 
w rzeczywistości.

Lotnisko nagle zamarło. 
Rozpoczęła się uroczystość. 
Zgodnym chórem odpowiedzie­
li Jotnicy na powitanie Ludo­
wego Komisarza Obrony, Wo- 
roszyłowa. Razem z Klimen- 
tem Jefremowiczem szedł to­
warzysz Stalin i Ordżonikidze. 
Kliment Jefremowicz zatrzy­
mywał się przy niektórych lot 
nikach i zwracając się do

dzie do nas? — pomyślał na­
gle Walery. Zaparło mu od­
dech. w piersiach, a jednocześ­
nie poczuł przypływ tego szeze 
gólnego wewnętrznego skupie­
nia, jakie odczuwał w czasie 
próbnych lotów.

Walery wyprężył się. Tak, 
Stalin i Woroszylow zbliżali 
się w ich stronę. Po chwili za 
trzymali się przed nim. Pro­
mienie słońca oświetlały ich z 
boku. Jozef Wissarionowicz 
przywitał się z Czkałówem. 
Rozpoczęła się rozmowa, w 
czasie której Waleremu zdawa 
ło się, że widzi Stalina nie po 
raz pierwszy, że znają się już 
od bardzo dawna.

w. >r.4LIW I A . M . G O R K I

nich po nazwisku, zamieniał z 
nimi kilka słów. Walery byl 
zdenerwowany. Przyłożywszy 
dłoń do czapki patrzał na Sta 
lina, nie odrywając odeń oczu. 
Widział jego spokojny chód>, 
jego lekko uśmiechające się 
oczy. Przechodząc przed szere­
gam i, towarzysz Stalin witał 
lotników podniesieniem ręki.

—  CiekaW jestem, czy podej

o  życ iu  Stalina.

i O z i f

S T A L ! N

W  stutysięcznym nakła- 
difa’ okazał się „Krót- 
ki życiorys Józefa Sta 

«na‘\  Stanowić on będzie nie 
łylko ogromną pomoc ideolo­
giczną i techniczną w obcho­
dach dla uczczenia siedemdzie 
•iątej' rocznicy urodzin wielkie 
go Wodza Narodów. „Krótki 
życiorys" to przede wszystkim  
Zapełnienie dotkliwej luli i w li 
łeraturze polityezaej naszego 
kraju.

Jakże różni się ta estetycz­
nie wydana książka ecf wszel­
kiego rodzaju „biografii", fctó 
*ymi karmiono nas przed1 woj 
»ą i którymi karmi się dzi 
*iaj^ świat kapitalistyczny. 
„Krótki życiorys" — to nie 
*biór anegdot ani bełetrj styca 
Bych momentów z życia Im t-  
?a . Staiii'.a: to pasjwmjąea
książka o życiu człowieka, któ 
ty  był nieiłon myitt bojowni­
kiem o prswi&*, © sprawiedli­
wość spo^ezną, o komunizm. 
Józef Stsftn na kartach „Krót 
kiego życiorysu41 występuje 
plastyczni^, j.iko czlowpek-żoł- 
fcierz, świetny ideolog, rzutki 
Organizator, mądry wódz.

Nie ż^cje prywatne, ani wy 
ftiyślorie przygody składają 
*ię na pełnię tego obrazu. 
Autorzy „Krótkiego. życiory­
su" nie wyzyskali nawet burz 
Jiwej, pełnej walki i odwagi 
młodości Józefa Stalina, aby 
^zilustrować" swoją książkę. 
^Krótki żvc:orvs4<, to zestawie 
Ilie faktów. Zestawienie tak 
imponujące, t~k konsekwentne 
ł  tak potencjalne, . że książ- 
ka na Czytelniku czyni ogrom 
* e wrażenie. Sugeruje mu ona 
nart woli, śmiałość, bezkom- 
promisowość, mądrość Genera 
lissimusa Sćalina, uczy. jak 
trzeba walczyć { żyć, każe na­
ładow ać styl pracy i żyeia 
Wodza Związku Radzieckiego.
I  w tym !eż\' jej wielka j nie 
*aprzeczalna zasługa, w tym 
tkwi jej wartość nieprzemi­
jająca.

Józef Stalin na kartach swe 
g° „życiorysu" występuje na 
tle epoki. Jest tej epoki współ 
twórcą: z odważnego bojowni 
ka o wolność polityczną i spo­
łeczną Zakaukazji, .z przenikłi 
wego organizatora zrębów 
partii, z mądrego ideologa 
marksistowskiego w warun* 
kach imperializmu i rewqjucji 
prole taiiackieh Stalin wyrasta 
w naszych oczach na wielkie- 
go budowniczego pierwszego 
państwa socjalistycznego na 
świecie, na twórcę pięciolatek 
wreszcie na obrońcę Moskwy 
i swojej wielkiej ojczyzny, na 
wyzwoliciela Europy i całej 
ludzkości, na niezłomnego
obrońcę pokoju i szczęścia ca­
łego świata.

Cytaty, zamieszczone W
„Krótkim życiorysie", poz­
walają ocenić w Stalinie • do­
skonałego mówcę i wytrawne 
go eyzelatora swoich myśli. 
Słowa Stalina nabiały mocy 
haseł, które są dzisiaj na 
ustach setek milionów i stają 
się drogowskazem ludzkości.

„Krótki życiorys" jest cen­
nym dokumentem, wzbogacają 
cym nie tylko naszą wiedzę o 
największej postaci naszej hi­
storii, nie tylko nasze biblio­
teki polityczne, nie tylko na­
szą wiedzę o historii PartH 
bolszewickiej, o dziejach Re­
wolucji Październikowej i so­
cjalistycznego budownictwa. 
„Krótki życiorys" wzbogaca 
naszą wiedzę ideologiczną, wie 
dzę o świecie i ludziach. W po 
staci Józefa Stalina łączy si$ 
najpełniej głęboki humanizm 
z przodującą myślą politycz­
ną. Postać ta  staje się synte­
zą epoki.

Staranne, estetyczne, ilu­
strowane wydanie, dokonane 
przez „Książkę i Wiedzę*' nie­
wątpliwie przyczyni się de 
spopularyzowania tej książki, 
która powinna znaleźć się w 
rękach _ każdego robotnika, 
chłopa i inteligenta, wzboga­
cić każdy dom.

Orzeczony był prostotą tego 
wielkiego człowieka.

Józef Wissarionowicz wy­
słuchawszy uważnie słów piło 
t a  popatrzył na niego z zainte 
resowaniem i zapytał;

— Dlaczego nie korzystacie 
ze spadochronu, a staracie się 
zawszę uratować maszynę?

— Sprzęt nasz jest drógi, 
towarzyszu Stalinie, — odparł 
Czkałow,—Latam na próbnych 
maszynach, bardzo kosztow­
nych, szkoda je marnować. 
Staram się uratować maszynę, 
a. razem z nią i siebie. W cza­
sie lotu próbnego cały wysiłek 
myślowy skierowany jest na 
poznanie maszyny...*

Zapadła chwila milczenia.
; Przepadam za spadochro 

nami, jagA, dodał . Czkałow—lecz 
wolę dawać sobie radę bez 
nich.

Słowo „przepadam" wymó­
wił niskim basem z akcentem 
nowogrodzkim. Wszyscy się ro  
ze śmiali. Uśmiechnął się rów­
nież i towarzysz Stalin. Pod­
szedł jeszcze bliżej do Czkało- 
wa i powiedział tak  cicho, tak 
prosto, że serce pilota znowu 
zalało wzruszenie. Mówił, że 
trzeba koniecznie posługiwać 
się spadochronem, że jeśli w 
powietrzu stanie się coś niedo 
brego z maszyną, trzeba rato­
wać własne życie.

— Wasze życie- jest nam

MtKOłAJ BOEROW
droższe niż jakakolwiek ma­
szyna —  zakońezył Stalin, pa  
trząc w otw artą, obramowa­
ną obcisłą letnią pilotką, 
tw arz Czkałowa.

Słowa te wywarły na Wale 
rym  wielkie wrażenie. Ten 
głos, który zdawał® się słyszał 
nie po raz pierwszy, ten nie­
spodziewany uścisk dłonie

Człowiek droójiay od maszy­
ny! Lata już dwanaście la t — 
nie byle co! Nieraz znajdował 
się w powietrzu w trudnej sy 
tuacji i nigdy się jakoś nad 
tym nie zastanawiał, A okazu 
je się, że życie jego, Walere­
go Czkałowa, jest droższe od 
tych cudownych maszyn... Dla 
czego nigdy nikt mu tego do­
tychczas nie mówił? Gdyby 
mógł wyjść, .teraz z szeregu, 
pobiegłby do żony i syna, 
obszedłby dzisiaj jeszcze wszy 
stkicli swoich przyjaciół, żeby 
im  opowiedzieć...

—- Ach, prawda — pomyślał 
pilot, trzeba, terat pokazać na 
szym gościom lot figurowy. I 
na myśl o tym uspokoił się 
trochę i zaczął cierpliwie - cze­
kać. A kiedy przyszła -kolej 
na niego, wskoczył do kabiny 
swego czerwonego myśliwca w 
jakim ś dziwnie podniosłym na 
stroim. Zapuścił motor i uniósł 
się w powietrze na niewielką 
wysokość.

Co- teraz zrobię? Rzucić ma 
szynę z rozbiegu pionowo w 
górę, kładąc ją  na grzbiet i le 
cąc głową w dół, nabierać zno 
wu wysokości? Była to jeg» 
ulubiona figura.

Nie sposób wytłumaczyć jak 
to wszystko wyglądało z złe­
mu Jaką tajemnicę krył w so­
bie samolot Czkałowa? W rę­
kach jego, drwiąc sobie z siły 
ciężkości i inercji, zamieniał 
się. w  ognistego z baśni ptaka. 
Płonął czerwienią swych skrzy 
deł, malał ‘w oddali, wyrastał 
przed oczyma, kręci! się w 
miękkim swobodnym tańcu — 
zdawało się, że to czerwona 
chustka fruw a po niebie. Ma­
szyna, to kładła się miękko na 
skrzydło, to przewracała się 1 
ślizgała w dół, aby nabrać 
szybkości do nowego cudowne­
go wzlotu.

U w ijając się w pe-łietrzu, 
Czkałow myślał o Stalinie. Ro 
biąc pętlę nisko, nad samą 
ziemią, też myślał o nim. Czuł, 
że Stalin śledzi oczyma jego 
lot. I  opanowując zdenerwo­
wanie wkładał w kaskady 
wspaniale wykonywanych fi­
gur całe swe mistrzostwo, ca­
ły swój zapał.

Wylądował wreszcie. Wyska 
kojąc z kabiny, pogładził dło­
nią kadłub samolotu.

Okaznje się, mój kochany, 
powiedział mrużąc oczy — że 
moje życie, rozumiesz — moje 
życie — droższe jest od twoje 
go. Ech, mój jastrząbku, zoba 
czysz, jak  sobie jeszcze pola­
tamy!...

Tłum. Janina Czarnocka

Hud forancuóki —
Słalinowi

F rancuski Świat pracy .postanowił ofiarować Józefowi Sta­
linowi w 70-Iecie urodzin obraz Fougerona pt. „W hoł- 
<faie Andre HouliierWi**. Ten akt o silnej wymowie — 

jest symboliczny. Z obrazem francuskiego artysty wiąże sio 
głęboki sens ideologiczny i artystyczny. ! .

Pewnego dnia w Paryżu robotnik A. HouHier’, uczestnik 
wojen 1 bohater £u«hał Oporu, rozlepiał na nrerraefc antywojen­
ne plakaty, projektu Fougerona, przedstawiające zabitą dziew­
czynkę na tle bombardowanego miasta. W czasie tej akcji zo­
stał przez policjanta zastrzelony. Artyście zaś wytoczono pro- 
ces. J |  >- aJt ...

Na tle tych tragicznych wydarzeń powstało drugie dzieło 
Fougerona a mianowicie praca, ofiarowana właśnie Stalinowi, 
pt. „W hołdzie A. Houll;er‘owi". Nąd zwłokami bohaterskiego 
robotnika zgromadziła się rodzina i współtowarzysze walki. 
Obraz pełen nastroju i wymowy, obraz realistyczny, zbudowa­
ny kolorystycznie na trzech narodowych barwach: niebieskiej^ 
białej i czerwonej.

Fo n c e r o n  — „\y h o ł d z ie  a n d r e  h o v l u e r ‘o w i  »

A teraz podejdźmy do dzieła od strony artystycznej. Ostat­
nia praca Fougerona jest pozytywną- zapowiedzią rodzącego się 
zwyeięsk© w młodej plastyce francuskiej realizmu. Objawia się 
to przeife wszystkim w twórczości Fougerona, ' który jeszcze 
niedawno tkwił mocno w abstrakejoniźjńie, ztiajdując licznych 
naśladowców i wśród młodego ’ pokolenia plastyków polskich. 
A rtysta francuski, bohater Ruchu Oporu, zrozumiał jednak 
istotę swych zadań w nowym świeeie, zrozumiał, źe przez zwią­
zanie swej twórczości z walką świata postępowego o nowe ży­
cie, ie  przez realizm jego droga do szerokich mas. Zapowie­
dzią tego zwrotu był obraz pokazany na WZO w zeszłym roku 
p t. „Polska dziewczyna", który swym reaEzmem wywołał zdu­
mienie naszych „fougeTonistów". Z te j drogi postępowy arty­
sta francuski już nie zboczył, oświadczając: „Nadchodzi -czas, 
w którym ołówek artysty staje się' orężem walki".

Taką właśnie walkę ideologiczną i  artystyczną prowadzi 
grupa młodych artystów francuskich, osiągając poważny sukces 
w Jesiennym Salonie 1949 w Paryżu. Pierr* Daix, redaktor na­
czelny „Lettres Frajicaises" pisze: ... Sala' malarstwa reali­
stycznego stała się najbardziej atrakcyjną salą Wystawy Je­
siennej. Przez swe bogactwo, przez to, że natchniona jest praw­
dziwym życiem, stała «ię ośrodkiem zainteresowania.™ Korzy­
stając z poparcia Komunistycznej Partii Franeji, malarze opie­
ra ją  swe poszukiwania nowyeh dróg na zdobyczach sztuki ra­
dzieckiej i na doświadczeniach malarstwa francuskiego. .-Ja ­
snym więc jest, że nowe zwycięstwo realizmu w Salonie 1949 
jest zwycięstwem sztuki na usługach pokoju 1 szczęścia ludz­
kości.

Dlatego też obraz Fougerona o tak silnej ideologicznej 
1 artystycznej wymowie sta ł się darem wojującej o nowe życie 
masy robotników, intelektualistów oraz artystów Francji, (n)

Rudzie o czu&tum
(fragment)

Drugiego } trzeciego lutego 1943 roku oddział był 
W marszu i komunikatu nie przyjęto. Czwartego —- po nie­
wielkim przemarszu -— kiedyśmy już odpoczywali na kwa­
terach, usłyszeliśmy za oknem głos wartownika, trwożnie 
wykrzykującego pierwszą cyfrę hasła i dziki wrzask: „Ko­
munikat nadzwyczajny". Wartownik nie zdążył zatrzymać 
krzyczącego i do sztabu wpadł Moszyn.

Jeszcze w sieni zaczął:
— Towarzyszu szefie sztabu!... Komunikat nadzwy­

czajny!...
— No, czytajże — powiedział Bazyma siedzący bez blu­

zy na pokrytej płaszczem — namiotem słomie.
' — Komunikat nadzwyczajny™. — zaczął Moszyn trzy­

mając swoją -księgę tylko dla formy otwartą i' patrząc na 
nas triumfalnie.

— Trzeba^ posłać po dowódcę i komisarza — odezwał 
się Wojciechowicz.

— Byłem już u nich, ubierają się...
— To zaczekamy.;. '
— Ja  już im przeczytałem...'
— A oni co?...
— Powiedzieli: Biegnij prędko do sztabtt 1 czytaj. My 

zaraz przyjdziemy!
— No, to czytaj, diabelskie nasienie... — burknął spod 

koca Tutuczenko.
— Sami przeszkadzają, towarzyszu szefie sztabu. Czy 

mogę zacząć?
— Wal, Wasieńka... •
Wasia odkaszlnął.
— Główna _ kwatęra Fuhrera. Trzeciego lutego — prze­

czytał głośno i przerwał spoglądając na nas. Zadowolony 
z naszego wyglądu, czytał dalej: — Z rozkazu FBhrera na 
całym terenie Reichu ogłoszona została trzydniowa żałoba. 
Widowiska i  pokazy filmów odwołane. Wszystkie kobiety 
powinny nosić czarne żałobne opaski lub suknie...

W tym czasie weszH do chaty Kowpak i  Rudnlew.
—  Przeczytał, co? Słyszeliście chłopcy? —  zapytał sła­

ły  i uderzywszy batem o cholewę usiadł na ławce:—  Ot,

want, chłopcy, i nauka.. Ot i wsypali im,, ot i wsypali... Mo­
cniej niż Brusiłow...

Na stole leżała mapa Wołgi, cała poznaczoną niebieski­
mi i  czerwonymi znaczkami, strzałkami i kółkami. Bazyma 
milcząco podszedł do stołu i ostrożnie zwinął mapę>

— Schowaj, Senia, schowaj na pamiątkę.
Huduiew wziął mapę szefa sztabu i znów ją rozłożył na 

'stole. Długo patrzył na łuki Donu i Woigi, po czym czerwo­
nym ołówkiem przekreślił niebieski pierścień^ pod Stalin­
gradem.

— Ot i nastało święto na naszej ulicy... towarzysze, wy 
nie wojskowi,™

— Wiemy, sami to wiemy, Sienionie Wasyliewiczu 
surowo powiedział Bazyma.

—  Nie możecie zrozumieć, co znaczy to zwycięstwo.™ ■
— Co tu jeszcze trzeba rozumieć, kiedy w całych Niem­

czech trzydniową żałobę zarządzili.™ Wszystko jasne jak na 
dłoni-! v  ■.

— A czy jasne — za jaką cenę krwi i trudu odniosła 
nasza Czerwona Armia to zwycięstwo ? Znam wielu ludzi, 
którzy dla tego zwycięstwa pracowali; iftoże wielu z nich 
już nie żyje.

Rudniew zamilkł, popadł w zadumę...
Z sieni, do której, drzwi byłjr otwarte, rozległ się nie­

śmiały głos Wołodi Szyszowa:
— Towarzyszu dowódco, Bohaterze Związku Radziec­

kiego, tu prośba do was.
— Czego tam ? — nie odwracając głowy spytał Kow­

pak. . ,
Wołodia_ przestąpił próg i już trochę śmielej powiedział!
— Prosimy, abyście nam opowiedzieli o spotkaniu z to­

warzyszem Stalinem.
Stary f odwrócił się, w stał z ławki i spojrzał n? zwartą 

grupę partyzantów, swoich żołnierzy i współpracowników.
■ Wielu z nich znał jeszcze sprzed wojny, wielu dawał

rekomendacje do partii. >
— Słusznie, opowiedz. Sydorze Artiemowiczu. '
—- Debra... — stary zamyślił się.
Rudniew poszedł do kąta sztabowej izby i siadłszy n s

Czułem się zawsze nauczycielem... K. D. K.
Rzadko który * profeso­

rów uniwersyteckich cie 
szy się taką popularno­

ścią i taką miłością wśród mło 
dzieży, jak prof. Juliusz Klei­
ner. Rzadko który może chlu­
bić się taką frekwencją słucha 
czy, jak właśnie on. Imponu­
jąco wygląda na katedrze za- 
dzierzysta postać uczonego. 
Przemawia zawsze z ogromną 
swadą i temperamentem. Gdy*’ 
by ktoś słyszał jedynie głos pro 
fesora i nie widział jego zlek- 
ka pochylonej postaci i białe­
go obłoku włosów nad wyso­
kim, pomarszczonym czołem, 
myślałby na pewno, że to- mó­
wi człowiek najwyżej la t trzy­
dziestu. Jest jakaś młodzień­
cza świeżość w sposobie wyma 
wiania pięknych, cyzelowa­
nych, misternie powiązanych 
ze sobą zdań. Mówi zawsze z 

'pamięci. Na pamięć cytuje wy 
jątki z omawianych utworów, 
nazwiska, daty, tytuły, nieraz 
w kilku językach. Słuchacz 
jest porażony, olśniony, ^za­
chwycony, a często upokorzo­
ny znikomością własnej wie­
dzy.

-Profesor nigdy się nie pow­
tarza, dzieli się zawsze ostat­
nimi wynikami swoich badań. 
Gdy dodamy do tego serdecz­
ną troskę o studenta i pracow­
nika naukowego, gotowość w 
każdej chwili przyjścia z pomo­
cą każdemu, zrozumiemy mi­
łość i przywiązanie, które ota­
czają profesora.

I  nawet dzisiaj w przeddzień 
jubileuszu czterdziestolecia pra 
cy naukowej w rozmowie ze 
mną zaznacza prof. Kleiner:

. „Czułem się zawsze nauczycie- 
• lem, rozmiłowanym w wykła­

dach i seminariach, proszę to 
podkreślić"

Równo czterdzieści la t temu 
ukazały się pierwsze książki 
prof. Kleinera „Studia o Sło­
wackim i „Układ i tekst dzieł' 
Słowackiego." I tak już zaw­
sze praca naukowa będzie iść 
w parze z działalnością peda­
gogiczną jubilata.

W dziełach naukowych Klei 
nera na pierwszy plan wysuwa 
się wnikliwa i wszechstronna 
analiza omawianych utworów. 
Kleiner uwydatnia indywidual 
ność każdego utworu, ale po­
szczególne dzieła łączy w or­
ganiczne całości. Kładzie na­
cisk na uwydatnienie ewolucji 
artyzmu i ideologii twórcy. 
Kleiner pierwszy na wielką 
skalę wprowadził nowoczesne 
metody badań literackich. On 
pierwszy w Polsce określił 
przedmiot wiedzy o literatu- 
rze. Tekst potraktował jako 
odrębną sferę rzeczywistości 
ludzkiej, dzieło literackie uwa­
żał zaś za wspaniały przejaw 
ładu i organizacji życia. Stąd 
~w dziele sztuki tkwi świat 
■wartości etycznych. Łni dosko­
nalsze dzieło, tym te wartości 
są większe. Nie więc dziwne­
go, że Kleinera interesują 
przede wszystkim szczytowe 
osiągnięcia literatury polskiej 
i  .światowej.

Europejski rozgłos przynio­
sły mu słynne monografie o

Krasińskim i Słowackim. Ostat 
nio ukazały się tomy I i  II (w 
dwu częściach) nowej mono­
grafii o Mickiewiczu.

Wszyskie te prace rzucają 
twórczość i  postać poetów na 
szerokie tło literatury porów­
nawczej. Nie pomija też badań 
genetycznych, psychologicz­
nych i estetycznych. Wszystko 
ćo może przyczynić się do od­
tworzenia procesu powstawa­
nia dzieła absorbuje uwagę 
badacza. Wielkie usługi odda­
je mu genialna intuicja, owo 
natchnienie twórcze, które 
sprawia, że Kleiner jest nie 
tylko uczonym, ale i artystą 
wielkiej miary. Każda karta 
jego prac jest przepojona żar­
liwością i miłością twórcy. Bo 
czyż tworzenie nie jest odmia­
ną miłości?

Wszechstronność metod ba­
dawczych pozwala mu ustalać 
bezspornie autentyczność i 
chronologię tekstów. On -to m. 
in. zrekonstruował „Beniow­
skiego", który poza pierwszy­
mi pięcioma pieśniami przćd^" 
stawiał się dotąd, jako mare 
tenebrarum. Kleinerowska eg- 
zageza tekstu święci triumfy 
w pomnikowym wydaniu dzieł 
wszystkich Słowackiego pod 
redakcją jubilata. Ukazało się 
dotychczas 10 tomów, dalsze 
są W przygotowaniu.

Twórczość naukowa Kleine­
ra  obejmuje ponad 70 książek 
■własnych i krytycznych wy­
dań, kilkaset rozpraw, artyku­
łów i  studiów. Z bardziej zna­
nych poza * monografiami o 
trzech wieszczach, należy wy^ 
mienić: dwa tomy studiów o 
Słowackim i z zakresu litera­
tury i filozofii, przepiękne 

; „Sztychy" — notatki i impre­
sje z podróży, „W kręgu Mic­
kiewicza i  Goethego."

Poza tym J. Kleiner jest au­
torem podręcznika literatury 
polskiej dla młodzieży szkol­
nej. Na prośbę znakomitego u- 
czonegs niemieckiego Oskara 
Walzela dla jego wielotomo­
wego dzieła „Handbuch der Li 
teraturwissenschaft" pisze po 
niemiecku historię literatury 
polskiej. W dziele tym ukazał 
wartość? literatury i kultury 
polskiej i ‘spopularyzował je 
na arenie światowej. Dla do­
pełnienia charakterystyki uczo 
nego parę danych biograficz­
nych.
- -Urodził się Juliusz Kleiner 
we Lwowie' w r. 1886, tam też 
ukończył studia. W uniwersy­
tecie lwowskim habilitował się 
w r. 1912. W iata<-h JP16 — 
20 był profesorem uniwersyte­
tu  warszawskiego. W . r. 1920 
powrócił do Lwowa, gdzie po 
został na katedrze do 1941 to -

JERZY HORDY^SKI

ku. W czasach okupacji- niemie 
ckiej profesor ukrywał się i 
musiał kilkakrotnie zmieniać 
miejsce pobytu. Na szczęście 
hitlerowskiemu najeźdźcy nie 
udało się, mimo wielokrotnych 
usiłowań zdekonspirować prof. 
Kleinera. W najcięższych wa­
runkach, z dala od rodziny nie 
zaniechał uczony pracy nauko­
wej. Po wyzwoleniu objął ka­
tedrę na Katolickim Uniwersy 
tecie Lubelskim. By> wówczas 
również jednym z organizato­
rów Związku Literatów Pol­
skich w Lublinie. Od 1947 r. 
jest profesorem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Prof. Kleiner 
jest członkiem czynnym Pol- 
kiej Akad. Umiejętności, War­
szawskiego Towarzystwa Nau 
kowego i innych towarzystw, 
Akademii Literatury itd. Po­
mijam tu taj szeroką działal­
ność społeczną. Jubilat m. in. 
zainicjował obchód stulecia po 
wstania „Pana Tadeusza", w 
r. 1932 i, na uroczystościach pa 
Tyskich, tam gdzie Mickiewicz, 
w College de France wygłosił 
odczyt, o „Panu Tadeuszu".

Tyle suchych danych. Za ni­
mi kryje ślę przyjaciel dobra, 
uczony i artysta. Czy w tych 
słowach, które najpełniej cha­
rakteryzują jubilata nie za­
warł się sens . humanistycznej 
koncepcji człowieka?

E konom ika woyanna. ■pań&twa socja lizm u

P ojawił się obecnie na pól­
kach księgarskich polski 
przekład książki Przewod­
niczącego Komisji Planowa 

ni a ZSRR, Wozniesieńskiego, pt. 
„Gospodarka ZSRR w czasie dru­
giej wojny światowej**.

Książka Wozniesieńskiego wyja­
śnia przejrzyście w  jaki spo­
sób. ekonomika Związku Radziec­
kiego sprostała gigantycznemu za 
daniu obalenia imperialistycznej 
potęgi Niemiec hitlerowskich. * 

Jest niewątpliwą rzeczą? że sta- 
i s  s ię  to dzięki wyższości ustroju 
socjalistycznego nad ustrojem  
państw kapitalistycznych.

II wojna światowa szczególnie 
wyraziście uwypukliła dynamikę 
ustroju radzieckiego. W czasie I 
wojny światowej Niemcy, zaanga­
żowane głównie na froncie za­
chodnim, gromiły na wschodzie 
127 dywizjami całą armię carskiej 

' Rosji. W toku  II wojny światowej 
cała potęga hitlerowskiego impe­
rializmu, zwrócona przeciwko 
Zw . Radzieckiemu — dysponują­
ca 257 dywizjami o najwyższym  
wyposażeniu technicznym  — zo­
stała doszczętnie rozbita przez Ar 
mię czerwoną, mimo że armia 
hitlerowska miała do swej dyspo­
zycji potencjał wytwórczy cale) 
Europy, okupując poza tym  roz­
legle tereny Zw. Radzieckiego. 
(Ok. 40 proc. ludności ZSRR, 63 
proc produkcji węgla i prawie 
40 proc. zboża).

Gdy na jesieni 1941 r. komunika 
ty  Wehrmachtu głosiły 6 całkowi­
tym  rozgromieniu armii radziec­
kie), Stalin wypracował plan roz­
budowy bazy wo)enno-ek.onomicz 
ne) na wschodzie ZSRR, bazy, 
która zapewniła Zw. Radzieckie­
m u stale wzrastający potencjał

zbrojeniowy w/ długotrwałych za­
pasach z  armią hitlerowską, Na­
rody radzieckie, szykowały się w  
ten sposób do zadania decydujące 
go ciosu najbardziej 'Krwiożercze­
m u i ekspansywnemu imperializ­
mowi hitlerowskich Niemiec.

W szybkim  tempię, rozbudowuje 
się na wschodzie^ ZSRR baza prze 
mysłu wojennego, podporządko­
wane jej zostają wszystkie zaso­
by ludzkie i materiałowe. W la­
tach 1941—44 gospodarka ZSRR 
przekracza zdolność produkcyjną 
okresu przedwojennego na wszyst 
kich odcinlcach. W latach 1942—44 
wybudowano 2250 wielkich nowo­
czesnych przedsiębiorstw produk­
cyjnych. W r. 1943? produkcja prze 
myślowa Uralu, Syberii, Kazach­
stanu i Azji Środkowej zwiększy-, 
la się. 3-krotnie w porównaniu ' z 
1940 r. W tym  okresie przemysł 
radziecki przechodzi okres całko­
witej modernizacji, stosując naj­
nowsze osiągnięcia techniki.

Olbrzymi potencjał produkcyj­
ny  bazy wojenno-ekonomicznej 
na wschodzie ZSRR zasila stopnio 
wo front w  najnowocześniejszą 
brofi i ekwipunek. W 1943 r. na 
głowę każdego faszysty, który 
wtargną^ w  granice ZSRR, przy pa 
dało 0,5 proc. tony metalu nała­
dowanego proc hem lub trotylem. 
W czasie I  wojny światowej armia 
carską otrzymała 55 milionów po­
cisków armatnich. Podczas 11 wo) 
ny światowej Armia Czerwona o- 
trzymała od socjalistycznego prze­
mysłu 776 mil. pocisków.

Gospodarka wo)ehna ZSRR w y­
magała opanowania szczególnie 
trudnego zadania wyżywienia ar­
mii t. ludności wewnątrz kraju. 
Dzięki szeroko zastosowanej w  o

kresie przedwojennym kolektywi­
zacji i modernizacji uprawy ro li, 
Zw. Radziecki sprostał trudno­
ściom aprowizacji wojennej, po­
mimo czasowej utraty najbardziej 
żyznych ' terenów. Na Dalekim  
Wschodzie i w Azji Środkowej ob 
szary zasiewów wzrosły w  czasie 
wojny o 30 proc. \Vzrosla wydaj- . 
ność plonów z ha dzięki bezprzy­

kładnie ofiarnej pracy kołchoź­
ników.

Front gospodarczy był drugim  
frontem wojny i na nim , podob* 
nie jak na froncie bitewnym, na­
ród radziecki, wykazał swą abso­
lutną przewagę, . odnosząc zwycię­
stwo nad gospodarczym potencja­
łem Niemiec hitlerowskich.

Książka Wozniesieńskiego poka­
zuje zarówno fakty, świadczące o 
wyższości ustroju socjalistyczne­
go, o jego niezmożonej sile i nie­
wyczerpanych możliwościach roz­
wojowych, jak  ł przyczyny poli­
tyczne i  socjalne, ż któi ych zro­
dziły się zwycięskie fakty , zwy­
cięska radziecka rzeczywistość.

Książka Wozniesieńskiego dosko 
na le tłumaczy czytelnikowi, na 
czym  pólega olbrzymia przewaga 
radzieckiej gospodarki nad gospo­
darką krajów kapitalistycznych, 
przewaga, która uwolniła ludz­
kość od zmory hitlerowskiego pa­
nowania,, przewaga, która z każ­
dym  dniem wzrasta,

Dlatego czytelnik polski z  dużą 
przyjemnością przeczyta pracę 
Wozniesieńskiego.

W. Gawrak 
•) N. Wozniesteński, Gospodarka 

ZSRR w  czasie drugie) wojny 
światowej.

Państwowy Instytut Wydawni­
czy, Wydawnictwo Prasa Wojsko­
wa 1949 r.

ó u m i a m u

podsuniętym przez Wojciechowicza taborecie patrzył 
z  uśmiechem na dowódcę.

Kowpak zaczął opowiadać. Słyszałem to opowiadanie 
już nieraz. Wielu obecnych, ci, co przyszli z briańskich la­
sów, także znali je  ze szczegółami. Ale stary był dziś 
w szczególnie dobrym nastroju i widać, wspominając, znowu 
przeżywał to niezapomniane spotkanie.

Długo brzmiały słowa Kowpaka:
...Zameldowałem towarzyszowi Stalinowi o wszystkim; 

jak zaczęła się partyzantka, jak się bijemy, jak z ludem 
trzymamy sztamę. Na wszystkie pytania odpowiedział. Wte­
dy towarzysz Stalin zaczął innych dowódoów przepytywać, 
a  ja  powoli przychodziłem do siebie. Zrozumcie, chłopcy, że 
trochę to ja  się przed nim podenerwowałem. Może być, że 
i  dlatego Józef Wissarionowicz z innymi gadać zaczął, że 
spostrzegł moje zdenerwowanie.™ Póki rozmowa się toczyła 
— o wszystkie szczególiki partyzanckiej sprawy, towarzysz 
Stalin się wypytywał — ja  już i rozglądać się zacząłem...

Ot, na lewo ode mnie siedzą nasi chłopcy: Saburow, DU-. 
kabriański partyzant, Pokrowski. Odwracam się na. prawo. 
Tu obok mnie ktoś w cywilu siedzi™ Patrzę ja  na tego oby­
watela... i znowum się zdenerwował... A to, chłopcy, towa­
rzysz Mołotow.™ Ja  tak z boku się przypatruję. Jakże ją  —-, 
myślę — mogłem od razu nie zauważyć... A Wiaczesław Mi- 
chajłowicz zwraca do mnie twarz i uśmiecha się. Zrozumiał, 
znaczy się, żem na towarzysza Stalina całą uwagę zwrócił... 
A  rozmowa toczyła się dalej. Chłopcy dobrali się już do pa­
pierosów. Tuśmy się już ośmielili i ktoś z naszych wciąż do 
mnie szepcze: „Jak tam z drugim frontem? Spytaj!..." Myślę 
ja  sobie, czy wolno nam zadawać pytania ? Dotąd to tylko 
nas towarzysz Stalin wypytywał. Oto — myślę sobie — 
przedtem u towarzysza Mołotowa spróbuję. Przecie to jego 
specjalność. I  cichutko odezwałem się: — „Towarzyszu Wia­
czesławie Michajłowiczu, czy można o coś zapytać?" — Ten 
spojrzał na mnie — siedzieliśmy tuż obok siebie. — „0 co 
chodzi?" — pyta. A ja  jemu znowu szeptem: „Jak tam
* tym drugim frontem ?" Patrzy on na mnie, a  potem na­
chylił się prawie do samego ucha. Oczy mu się śmieją, a sam 
poważny, dłonią si« zakrywa i  także mnie szeptem pyta:

P. Werszyhova

„A wy, towarzyszu Kowpak, od którego roku w partii?" — 
„Od tysiąc dziewięćset dziewiętnastego, towarzyszu Moło­
tow" — odpowiadam. Alem ód razu zamilkł, bom nie mógł 
zmiarkować, po co mnie o to pyta. Tu' .i- towarzysz Stalin do 
naś się zwrócił. — „Towarzyszy interesuje, czy będzie drugi 
front" — mówi Mołotow, a oczy znów mu -się śmieją. „Bę­
dzie, z pewnością - będzie — powiedział Stalin. —  Ale tym­
czasem wy — to nasz drugi front. Wy..." i  ręką na nas 
pokazał. I od razu przeszedł do rzeczy. Zaczął nam zadania 
wyznaczać.

Partyzanci słuchali z zapartym tchem. Kowpak ciągnął 
dalej:

— A co się tyczy Stalingradu, to —• według mnie — 
już wtedy miał plan. Kiedy mnie i Saburowowi polecił na 
prawy brzeg Dniepru iść; powiedział: ;,Wkrótce tam będzie 
Czerwona Armia. Trzeba będzie pomóc od tyłu. A  do tego 
trzeba naród przygotować. Trzeba naród do walki pod­
nieść..." '  . . v

4- Jak  on to wszystko mógł wiedzieć? — z zachwytem ' 
odezwał się Wołodia Szyfizow/

— Taki człowiek by nie wiedział — odpowiedział za 
Kowpaka Koreniew 1 westchnął. — Teraz to wkrótce i do 
Putywla Armia Czerwona przegoni Niemca. Może odnajdę 
mojji staruchę z dziećmi.

— Ale ja jednak myślę, że jemu ciężko, towarzyszu do­
wódco...

— Komu? — zapytał Kowpak.
— Towarzyszowi Stalinowi, Oto człowiek! Tak z góry 

wszystko przewidzieć...
— Ciężko, Wołodia, wszystkim ciężko... — odpowiedział 

Rudniew — a jemu to już najciężej.
Głowa chłopca pochyliła się nad mapą, gdzie granato­

we koło nad brzegiem Wołgi było przekreślone na krzyż 
czerwonym ołówkiem. .

Długo jeszcze siedzieli partyzanci w sztabie. Mówili 
o Stalinie, o Czerwonej Armii, o zwycięstwie, które wyda­
wało się już takie bliskie.

Rozeszli się dopiero wtedy, kiedy w oknach zamigotał 
szary zimowy świt.' - -

Fiodor Gładkow urodził się 
w  roku* 1883 w nadwołżań- 
skiej wiosce. Z powodu bra­
ków -środków do życia przery­
wa naukę i zaczyna pracować 
jako posługacz w sklepie, a po 
tem jako chłopiec w drukarni. 
Dzięki usilnej pracy zdobywa 
kwalifikacje nauczycielskie. 
Mając la t 17 wydaje nowele 
„Ku światłu" o tematyce ro­
botniczej. Pobyt na Syberii 
odzwierciedla w zbiorze nowel 
„Z więzienia". Wielokrotnie 
aresztowany za swoją działal­
ność rewolucyjną, walczy pod­
czas wojny domowej jako 
ochotnik w - szeregach Armii 
Czerwonej. Po wojnie wydaje 
powieści „Cement" i „Sner- 
gia" o tematyce budownictwa 
socjalistycznego. Najwspanial 
szym dziełem Gładkowa jest 
„Opowieść o moim dzieciń- 
stwie“j którą otrzymają człon 
kowie KDK.

Anna Seghers jest słynną 
niemiecką powieściopisarką 
antyfaszystowską, .Urodzona 
w r. 1900 w Moguncji, już w 
1928 za swoją nowelę „Pow­
stanie rybaków ze św. Barba­
ry" otrzymuje nagrodę Klei­
sta. Przed przewrotem hitle­
rowskim ukazuje się jej po­
wieść „Towarzysze". Po doj- . 
ściu Hitlera do władzy Se­
ghers 14 la t przebywa na 
wygnaniu. Tam powstają jej 
wsnaniale powieści „Siódmy 
krzyż" (o uciekinierach z nie­
mieckiego obozu koncentrącyj - 
nego) i „Ratunek", opowUść 
o życiu górników niemieckich, 
która ukaże się w bibliotece 
KDK.

Anna Seghers zajmuje obec i 
nie jedno z czołowych' miejsc 
w życiu polityczno-kultural- 
nym Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Brala udział 
w Kongresie wrocławskim i 
paryskim.

. *  *  *

Jorge Amado, pisarz brazy­
lijski i czynny działacz postę­
powy, urodził się w 1912 r. 
Zadebiutował powieścią „Kraj 
karnawału". „Kakao" zdoby­
wa mu popularność. Za „Mo­
rze Martwe" Otrzymuje nagro 
dę im. Aranho. Wielokrotnie 
więziony, długie lata spędza 
na emigracji. Po wojnie, znju- 
szony znów do opuszczenia 
kraju, osiada w Paryżu. Bie­
rze udział w Kongresie wroc­
ławskim. Po znanej powieści 
„Ziemia krwi i przemocy" uka 
że się jej część druga „Ziemia 
złotych płodów", 'opisująca ży­
cie Ilheus w Brazylii, walkę 
robotników z kapitalistami.

*  *  *

Kazimierz Brandys, ur. w r. 
1916 w Ładzi, debiu-tował na 
łamach lwow­
skich Pierwsza
powojenna powieść „Miasto 
niepokonane” otrzymała nagro 
dę m. Warszawy. Po „Drew­
nianym koniu** ukazuje . się 
cykl powieści ..Między wojna­
mi" : „Samson“, „Antygona", 
wreszcie „Troja, miasto otwar 
te". Obie te książki otrzymali 
członkowie KDK w roku bie­
żącym. „Człowiek nie umiera", 
ostatnia powieść z tego cyklu, 
przenosi nas na teren powsta­
nia warszawskiego, obozu w 
Pruszkowie i odmalowuje 
pierwsze lata powojenne w 
Polsce.

Sandor Sasdi, znany pisarz 
węgierski, wywieziony w cza- 
sie ostatniej wojny do obozu 
koncentracyjnego, do Dachau, 
potem Ravensbrueck i Mathau- 
sen. Po powrocie na Węgry pi 
sze autobiograficzną powieść 
„Biały chłeb". Inne jego utw® 
ry, to „Osiem morgów pola" i 
„Pod lasem". Ostatnia powieść 
pt. „Pieśń śycia" ukaże się w 
ramach biblioteki KDK, tema 
tem jej są stosunki między 
ludnością repatriancką a osia­
dłą w małej wiosce węgier­
skiej. i

*  *  *

Jeden z czołowych prozai­
ków polskich, Tadeusz Breza, 
urodził się W r. 1DC6. Po nkoń 
czeniu studiów wyższych pra­
cuje, jako attachfr ambasady 
polskiej w Londynie. W r. 
1936 wydaje pierwszą powieść 
„Adam Grywałd". Przed woj­
ną prowadzi razem z Boyem- 
Żeleńskim „Młoiy Teatr", po 
wojnie w r. 1946 wystawia ra  
zem ze St. Dygatem „Za­
mach". Za „Mury Jerycha" 
Breza otrzymuje nagrodę „Od 
rodzenia".

„Uczta Baltazara" ukaże 
się dla członków KDK w roku 
1950. Jest to powieść o prze­
mianach, {^chodzących w lu­
dziach naszych czasów w atrno 
sferze odbudowy kraju i  prze­
budowy ustroju. Akcja powie­
ści rozgrywa się w Warsza­
wie, na wsi i w małym porcie 
rybackim.

FIODOR GŁADKOW

ANNA  SEGHERS

JORGE AMADO

K A Z I M I E R Z  BRANDY S

SANDOR SASDE

TADEUSZ BREZA
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